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ODPOWIEDZ KREMLA W SPRAWIE NIEMIEC 


Paryż (A.F.P.). Sowiecka odpowiedź w sprawie Niemiec, wręczo 
Na przez Wyszyńskiego trzem ambasadorom mocarstw zachodnich, 


Zawiera w pierwszej części — zgodnie z 


Ostre ataki na Zachód za zawarcie 
TĄ «jawnego sojuszu wojskowego 


tradycją sowiecką — 
z niemiecką republiką federal- 
z wyraźnie agresywnymi celami» 


l za utworzenie «niemieckiej armii najemników pod dowództwem 
faszystowsko-hitlerowskich generałów». Układy z Bonn są «grubym 
Naruszeniem» umów poczdamskich i dowodzą, że mocarstwom za- 
chodnim nie zależy ani na zjednoczeniu Niemiec, ani na zawarciu z 


nimi pokoju, lecz przeciwnie — na 


ziału, : 


Druga część noty powiada, że 
Przyszły rząd niemiecki może być 
Utworzony tylko na podstawie u- 
Mów poczdamskich, i proponuje 
Wołanie konferencji czterech mo 
Garstw w sprawie Niemiec jak naj 
ychlej, a najpóźniej w paździer- 
niku, Porządek dzienny konferen 
Gi byłby następujący: 


1) Przygotowanie traktatu po- 
owego z Niemcami; 


koj 


2) Utworzenie ogólno-niemiec 
ego rządu; 


3) Usłalenie daty wycofania 
iemiec wojsk okupacyjnych; 

P 4) Organizacja wolnych wybo- 

W i powołanie komisji, któraby 


twierdziła, czy istnieją warunki 
Tea, 


«PRZY BOKU LOTNICTWA 
RADZIECKIEGO» 

Rk (A.F.P.) Agencja P.A.P. po- 

tje rozkaz do sił lotniczych Polski, 
ny Pisany przez wiceministra obro- 
NY gen, Władysł. Korczyca, w związ- 
A Z „Dniem Lotnictwa”, Rozkaz za 
e się od słów:: „Przy boku lot- 
e radzieckiego, największej 
z Bi w świecie, lotnictwo polskie 
IB; Tzeżę pokoju, oraz niezależności i 
budowy socjalistycznej Polski". 


ki 


d 


«DZIEN LOTNICTWA» 

W CZECHOSŁOWACJI 
Wiedeń (A.F.P.) 7 września odbę- 
4 się w całej Czechosłowacji poka- 

W związku z „Dniem Lotnictwa”. 
Os, rdze, Bratysławie, Morawskiej 

rawie i Pilźnie wystąpią najno- 
SĘ samoloty odrzutowe czeskiej 
Pi dukcji, Samoloty te raz już wystą 

Y publicznie w związku z 7 roczni- 
4 „wyzwolenia Pragi” z początkiem 

aja b.r, 

„Rude Pravo” podkreśla, że cze- 

słowacki przemysł lotniczy zo- 
bry całkowicie  zreorganizowany 

Y pomocy rosyjskich inżynierów. 


DEMONSTRACJA PRZYJAŹNI 
NIEMIECKO-ROSYJSKIEJ 
Berlin (A.F.P.) Koło Berlina od- 
a się manifestacja przyjażni nie- 
pygcko-rosy jskiej przy pomniku, 
zalesionym ku uczczeniu bitwy 
A Grossbeeren, stoczonej w r. 


między armią pruską a Napo- 
tonem. 


di 
lał Eea nie będzie trwały. 


INDIE PRECIW RASIZMOWI 
„AM POŁUDN. AFRYCE 
A A Delhi (A.F.P.) Rząd indyjski 
A Ował się przedłożyć sprawę 
„.lAdowań rasowych w Połudn. 
Tyce na forum ONZ. Prześladowa- 
zdaniem rządu indyjskiego 
Agra; 


s żają pokojowi światowemu. 
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šawodach konnych, oraz w 
SR, szermierce 
lety ostatnie...(Placz, biedne 
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dh ^ 
koniu skakać przez drążki? 
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I przeszkody przebywa traktor 


z 
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cesz, w tył głowy z nagana 
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8 
R „asy miejsce tm odebrali 
* ię reakcję i feudalizm. 


konsolidacji obecnego po- 
do przeprowadzenia wolnych wy- 
borów. Komisja ta składałaby się 
z przedsławicieli 
Bonn i 


parlamentów z 
wschodnio-niemieckiego, 


ponieważ — zdaniem noty — 


Muotathal, 


wszelka międzynarodowa komisja 


byłaby <«zniewagą narodu nie- 
mieckiego». 
OPINIA 


LONDYNU I WASZYNGTONU 


Odpowiedź sowiecką w spra- 
wie Niemiec przyjęto w Londynie 
iw Waszyngtonie z dużym scep- 
tycyzmem. Zgodnie podkreśla się, 
że powołanie komisji dla zbada- 
nia warunków pod wolne wybory. 
złożonej z Niemców, z góry prze- 
sądza bezpłodność całej procedu 
ry, ponieważ wiadomo, jak komu- 
niści we Wscodnich Niemczech 
wyobrażają sobie «swobody demo 


Kanton Schwytz (A.F.P.). — Ku zdumieniu ekip ratow- 


niczych czterech speleologów szwajcarskich z prof Boegli na czele wy- 


szło szczęśliwie z Przepaści 
pod ziemią. 


Badacze uratowali się właściwie sami, 


Piekielnej (Hoell-Loch) po 10 dniach pobytu 


swoimi siłami, dzięki rzadko 


spotykanej zimnej krwi, dc"rej orga-nizacji wyprawy i Umiejętności ko- 


rzystania ze szczęśliwej szansy. 


Jak wiadomo, prof .Boegli i jego 
trzech młodych towarzyszy zostali za 
skoczeni przez nagle wczbranie wód 
podziemnych. Dwa strumienie wo- 
dne, „Sala Piaskowa" i „Aligator” 
odcięły speledlsgów od możliwości 
wyjścia na powierzchnię. Pomimo 
tej nagłej katastrofy prof. Boegli za 
chował zimną krew i doprowadził 
całą wyprawę do bocznej, wysoko 
położonej pieczary, gdzie znajdował 
się zapas żywności na 15 dni, złożo- 
ny tam przez poprzednie wyprawy. 

Badacze wiedzieli, że ich odcięcie 
od świata wywoła akcję ratowniczą; 
postanowili więc spokojnie czekać, 
aż wody opadną i pomoc nadejdzie 
Ta decyzja była majrozsądniejsza i 
uratowała im życie. Mogli oni goto- 
wać sobie jedzenie dzięki urządzeniu 
znalezionemu w jaskini, spali na 
zmianę. robili wyprawy co kilka go- 
dzin dla stwierdzenia poziomu wody 
w grotach, aby zaś nie cierpieć zby- 
tnio od zimna, robili na rozkaz pro- 
fesora ćwiczenia gimnastyczne i opo- 


PRZEŁOMOWA DECYZJA 
W. BRYTANII 

Londyn (A. F. P.). — Kompe- 
tentne kola brytyjskie zapowiadają. 
że w związku z wizytą londyńską 
Monneta rząd brytyjski zamierza 
podjąć przełomową decyzję. Polega 
ona na uznaniu po raz pierwszy €u- 
ropejskiego autoryicgin: jakim jest 

nia Górnicza sześciu państw kon 
tynentu i akredytowaniu przy niej 
ambasadora, 

Silna delegacja brytyjska, która 
udaje się do Luksemburgu, złożona 
będzie nie tylko z obserwatorów. 


Otrzymała ona instrukcje, by czyn- 


nie  współdziałała z uczestnikami 


konferencji. 


Tadeusz Cisowski zdobyty przez 
Racing paryski za rekordową su- 
mę 12 milionów franków —  je- 
den z najlepszych graczy nie- 
dzielnego meczu Racing—Rennes 


wiadali sobie godzinami wspomnie- 
nia z podróży. 


Tymczasem na powierzchni w nie- 
dzielę 24 sierpnia ekipy ratownicze 
z p. Grobet na czele, zaczęły tracić 
nadzieję . Zdecydowano się wreszcie 
pójść za radą znanego geologa szwaj 
carskiego Stłaubera i wysadzić dy- 
namitem okolice żródeł skalnych na 
zboczach górskich, aby w ten spo 
sćb umożliwić szybsze  spłynięcie 
wód podziemnych. Zanim jednak zre 
alizowano ten pomysł, w strumieniu 
wodnym „Aligator'* pod ziemią po- 
ziom wody znacznie opadł i prof. 
Boegli z kolegami zdecydował się 
przejść wbród zalane jaskinie. Wo- 
da dochodziła idącym najwyżej do 
bioder. Ku radości rodzin oczekują- 


kratyczne» i jak oceniają stosunki 
panujące w Niemczech Zachod- 
nich. 

Odpowiedź sowiecka jest ma- 
newrem propagandowym, prze- 
znaczonym przede wszystkim dla 
Niemców. Ponieważ jednak odrzu 
cenie tej odpowiedzi z miejsca 
byłoby niewskazane, jak długo 
bodaj na papierze otwiera ona 
pewne możliwości kompromisowe, 
liczyć się należy z dłuższymi roz- 
mowami dyplomatycznymi mię- 
dzy Waszyngtonem, Londynem i 
Paryżem, zanim nastąpi oficjalne 
zajęcie stanowiska do propozycji 
Kremla. 


Uratowanie zabłąkanych w «Przepaści Piekielnej» 


ZIMNA KREW PROF. BOEGLI I DOBRA ORGANIZACJA WYPRAWY 


cych ich na powierzchni, wyszli ca- 
ło i zdrowo po pierwszej jaskini i da 
lej na światło dzienne. Przy wyjściu 
na powierzchnię czekała ich jeszcze 


ZBLIŻA SIĘ DO KOMPROMISU 


Rzym (R.P.). — Skutkiem zgody 
wą z Grecją i Turcją, cała strategia 
chodnich ulegnie zmianom, a granica 
nią Łaba-Triest, zostanie przesunięta 


Celem rozmów amerykańskiego 
sekretarza armii Pace w Rzymie by 
ło rozwianie obaw włoskich i nie- 
ufności w stosunku do Jugosławii. 
Cel ten Pace częściowo osiągnął, z 
tym, że Włochy obecnie gotowe 
będą uważać Jugosławię za przed- 
pole, za którym znajdować się bę- 
dzie właściwa i główna lima obron 
na. 


Kluczowym zagadnieniem w tym 
rejonie jest nadal sprawa Triestu, 
która zdaniem obserwatorów 


jedna niespodzianka, a mianowicie 
musieli siłą wyważać żelazną kratę, 
zamykającą wejście do jaskini; stra- 
żnicy zamknęli ją na kłódkę. 


Groty szwajcarskie mają ponad 30 km. długości 


Słynne groty „Piekielna przepaść" 
w Szwajcarii, zostały odkryte w r. 
1875 przez włościanina. Następnie 
przez lat 20 nikt się grotami nie in- 
teresował, aż z końcem XIX wieku 
zajęli się nimi badacze francuscy i 
belgijscy. 


Wkrótce po tym utworzono kon- 
sorcjum  szwajcarsko-belgijskie do 
turystycznej eksploatacji grot. Ko- 
sztem przeszło miliona franków 
część korytarzy i pieczar do głęboko- 
ści 5 km zaopatrzono w chodniki, 
schody i światło elektryczne, jednak 
powódź w r. 1910 zniszczyła więk- 
szość tych urządzeń, a wojna doko- 
nała reszty. 

Najodpowiedniejszą porą do zwie- 
dzenia jaskiń jest zima od grudnia 


Gen. Negib na 
froncie palestyńskim 


Kair (A. F. P.). — General Ne- 
gib przeprowadzili 48-godzinną ins- 
pekcję wojsk egipskich, stojących 
wzdłuż linii demarkacyjnej w Pale 
stynie od czasu zawieszenia broni. 


Generał Negib, który _ zwiedził 
również obozy z uchodźcami arab- 
skimi z Palestyny, wyraził się z 
wielkim uznaniem o morale wojsk. 
Przypuszcza się, że głównym powo- 
dem inspekcji była chęć przekona- 
nia się o lojalności tych wojsk w sto 
sunku do nowego rządu egipskiego, 
i pod tym względem wyniki podró 
ży mają być bardzo korzystne. 


BRYTYJCZYCY 
WYJEŻDŻAJĄ Z SUEZU 


Ismaila (A. F. P.). — Oddziały 
brytyjskie opróżniły w sobotę wraz 


Z FRANCJI 


Francuski dziennik urzędowy ogło 
sił terminy powołania do wojska 
drugiego kontyngentu klasy 1952, 
która zostanie wcielona do szeregów 
począwszy od 1 listopada br. Klasa 
ta obejmuje mężczyzn urodzonych 
między 1 lutego i 27 czerwca 1932 r. 


francuski w 
który nieda- 


Nowy ambasador 
Moskwie Louis Joxe, 


wno złożył listy uwierzytelniające 
na Kremlu, został przyjęty przez 
Stalina. 


Statek oceanograficzny „Calypso'', 
który wyprawił się na Morze Śród- 
ziemne dla zbadania zatopionych 
statków w czasach starożytnych, 
rozpoczął przeszukiwanie szezątków 
starożytnej galery, leżącej na dnie 
„morza na głębokości 45 metrów. 


> 


Czternastu nurków zdołało dotrzeć 


z całym sprzętem wojskowym ostat 
ni posterunek celny w rejonie ka- 
nalu Sueskiego, zajęty po zerwa- 
niu przez Egipt traktatu z Anglią. 

Zdjęcie z masztu sztandaru bry- 
tyjskiego i wywieszenie egipskiego 
odbyło się w ramach krótkiej cere- 
monii , 


do lutego. Natomiast w lecie — o 
czym zaskoczeni badacze powinni 
byli wiedzieć — groty są często za- 
lewane przez nagły przybór wód. 


Jugosławii na współpracę wojsko- 
śródziemnomorska mocarstw za- 
obrony Europy, biegnąca dotąd li- 
na wschód. 


rzymskich — nigdy dotąd nie była 
tak bliska rozwiązania, jak obecnie. 
Świadczy o tym podróż ministra E- 
dena do Jugosławii. 


Cel podróży Edena 


Głównym celem podróży ministra 
Edena jest przekonanie Tita, że 
powinien w sprawie Triestu SE 
się na kompromis. Jak się zdaje — 
role zostały podzielone. O ile Ame- 
rykanie głównie pracują nad utwo- 
rzeniem bloku bałkańskiego z udzia 
łem Jugosławii, o tyle dyplomacja 


brytyjska interesuje się przede 
wszystkim Triestem, 
Londyn (R. P). — ,„Times” 


przypomina Włochom, że w trakta 
cie pokojowym straciły „cały obszar 
Wolnego Miasta, że więc częścio- 
wy zwrot bylby wielkim zyskiem. 
Jednak koła włoskie w ILendynie 
twierdzą. że to stanowisko ,, I ime- 
sa” idzie po linii artykułów z wrze 
śnia 1938, zalecających Czechosło 
wacji oddanie Hitlerowi Sudetów. 
„ Times” zapomina, że trzy mocar- 
stwa przyrzekly Wlochom w roku 
1948 zwrot Triestu i tego przyrze- 
AR obecnie nie mogą przekre- 
ślić 


ZAMKNĘLI W KAJUCIE 


CZTERECH 


RYBAKÓW 


SZCZEGÓŁY UCIECZKI DWÓCH POLAKÓW 


Jak już donosiliśmy, pod szwedz 
ką wyspą Oe!and rozbiła się z 
powodu nieumiejęłnego manewro 
wania polska łódź rybacka z 6 
ludźmi na pokładzie, z których 
dwaj prosili o prawo azylu. Jak 
dodatkowo podaje prasa szwedz- 
ka, ci dwaj uchodźcy obezwładnili 
i zamknęli w kajucie czterech po- 
zostałych rybaków. Jeden z u- 
chodźców nie należy do załogi, 
lecz prawdopodobnie w Gdyni 
zosłał przemycony na łódź przez 
rybaka, który zamierzał uciec. 


WOLAŁ SAMOBÓJSTWO 
NIŻ POWRÓT DO KRAJU 


Rzym (A-F.P.). — Trzydziesto- 
letni inżynier Wiktor Bandurski, za 
mieszkały w Turynie, popełnił za- 
mach samobójczy w hotelu, zażywa 
jąc silną dawkę trucizny. Fakt ten 
zauważono dość wcześnie i przewie 


ziono chorego do szpitala, gdzie le- 
karze. oróbują go uratować; stan je- 
go jednak jest ciężki. 


Jak wynika z listów, pozostawio- 
nych przez inżyniera, powodem za- 
machu samobójczego było wezwa- 
nie władz komunistycznych do po- 
wrotu do kraju pod groźbą deporta- 
cji rodziców, 


Ateny (A. F. P.). Grecki 
dziennik lewicowy „„Helliniki He- 
mera'” zaatakował ambasadora ame- 
rykańskiego w Atenach Peurifoy za 
jego oświadczenie na rzecz nowych 
wyborów w Grecji. 


Porównując zachowanie się misji 
amerykańskiej w Grecji z misjami 
w Anglii, Francji 1 Włoszech, 
dziennik twierdzi, że w tych kra- 


DNI CHORYCH W LOURDES 


Dziesiątki tysięcy chorych proszą w cudownej grocie o zdrowie i pokój 


Od kilku dni okolice cudownej 
groty w Lourdes i sama bazylika 
zmieniły charakter; ogromny plac 
przed bazyliką i przestrzeń przed 
grołą są zapełnione tysiącami wóz 
ków dla chorych i noszy, na któ- 


i O FRANCJI 


do wnętrza zatopionego statku, skąd 
wydobyto rozmaite naczynia o du- 
żej wartości artystycznej, gliniane 
amfory i wazy greckie. 


Sułlan Marokka, który podobnie 
jek bej Tunisu stara się obecnie uzy- 
skać od Francji ustępstwa politycz- 
ne. przyjął niedawno w swym pa- 
łacu delegacje syndykatów robotni- 
ków marokańskich oraz miejsco- 
wych lekarzy, którzy go poinformo- 
wali o stanie sanitarnym ludności 
Marokka. Wizyty te ocenia się jako 
próbę silniejszego oparcia się sułła- 
na o opinię publiczną swego kraju. 
Jak wiadomo, podobne próby w kie- 
runku nawiązania kontaktu z elitą 
mahometańską przedsięwziął przed 
kilku tygodniami bej Tunisu, w 
związku z rokowaniami z Francją. 


I najwis 


rych leżą ciężko chorzy, odmawia 
jacy różaniec i błagający Niepo- 
kalaną o uzdrowienie. 


_ Ten 79-ty kongres narodowy 
chorych w Lourdes, pod przewod 
wodnictwem arcybiskupa z Avi- 
gnon msgr. de Llobet, zgromadził 
dziesiątki tysięcy chorych, dla któ 
rych pielgrzymka do Lourdes sta- 
nowi jedyne marzenie i jedyną na 
dzieję życia. Dobrowolni pielęg- 
niarze, którzy pomagają w trans- 
porcie chorych. modlą się wraz z 
nimi; wieczorami odbywa się nor- 
malna procesja przy świetle po- 
chodni, a w dzień, po uroczystym 
nabożeństwie, celebrans błogosła 
wi monstrancją każdego chorego, 
obchodząc w koło plac przed ba- 
zyliką, Obok chorych Francuzów 
są też tutaj chorzy innych narodo 
dowości, obok białych — czarni 
żołnierze z Afryki, służący w woj- 


sku francuskim. 


Biskup Tarbes i Lourdes msgr. 
Theas, który niedawno poważnie 
zachorował, nie chciał opuścić tej 
zej pielgrzymki chorych i 


asystował przy ceremoniach religij 
nych, leżąc na noszach sam jako 
jeden z chorych. Chorzy w myśl 
życzeń swych Arcypasterzy mają 
ofiarować swe cierpienia i modli- 
twy o ubłaganie stałego i spra- 
wiedliwego pokoju na świecie. 


Gen. Ramcke 
Iserlohn (A. F. P.). — Byly ge- 


nerał Ramcke, przemawiając na 
zjeździe niemieckich spadochronia- 
rzy, oświadczył, że generalna am- 
nestia wszystkich zasądzonych za 
„rzekome zbrodnie wojenne walcz 
nie z „kolegami z SS” i policją. 
jest warunkiem udziału Niemiec w 


obronie Zachodw. 


Parlament w Bonn powinien — 
zdaniem generała Ramckego — za- 
jąć wobec sojuszników takie samo 
stanowisko, jak parlament w Wej- 
marze w roku 1919, który odmówił 
wydania ówczesnych „„zbrodniarzy 
wojennych”. 


„Ci wszyscy — wołał podniesio- | 


nym głosem generał Ramcke — któ 
rzy, rokują o udział Niemiec w ch- 


IEST 


ol | 


Niemcy 
a Polska 


Sowiecka nota jest już siód- 
mą z pośród not wymienionych 
w tym roku na tematy niemiec- 
kie między Zachodem a Kremlem. 
Zapewne ta kabalistyczna cyfra 
nie będzie utrzymana i dialog 
będzie się toczył dalej. 

Szczerze mówiąc — nie jest to 
zmartwienie, które by miało spę- 
dzać sen z oczu Polaków. 

Rozważmy to z różnych punk. 
tów widzenia. 

Amerykanie a za nimi Brytyj- 
czycy i Francuzi widzą w zjed- 
ncozeniu Niemiec możliwość wyr 
wania kilkunastu milionów ludzi 
spod jarzma sowieckiego i 
wzmocnienie obozu demokracji. 
Dlatego też mimo oporu znacznej 
części opinii francuskiej i brytyj- 
skiej mocarstwa zachodnie dążą 
do zjednoczenia Niemiec, ale ną 
takich warunkach, by z nich uczy 
nió swego sojusznika. 

Związek Sowiecki  pragnąłby 
także oczywiście zjednoczenia Nie 
mlec ale w ten sposób „by że- 
lazną kurtynę przesunąć na Ren. 
Ponieważ realiści z Kremla doske 
nale widzą, że to jest obecnie 
absolutnie niemożliwe, a narazie 
nie bardzo mają ochotę ryzyko- 
wać  puszczenie zjednoczonych 
Niemiec na wody „neutralności 
sądzą, że lepszy wróbel w 
garści i udają tylko protektorów 
zjednoczenia dla celów propagan- 
dowych. 

Stanowisko Niemców jest naj- 
prostsze: Zjednoczenie Republiki 
federalnej z republiką satelicką 
rządzoną z Berlina to pierwszy 
etap. Drugi — Uniezależnienie się 
od obu bloków przez wygrywa 
nie istniejących między nimi 
konfliktów, Trzeci związanie 
się z tymi, którzy umożliwią 
Niemcom odebranie nam Ziem 
Zachodnich. 

Z tego zestawienia wynika chy- 
ba jasno, jaki powinien być pol- 
ski punkt widzenia. Rozumiemy 
dobrze, że trwały podział Nie- 
miec jest niemożliwy. Budowanie 
na tym polityki polskiej byłoby 
szkodliwe. Jak długo jednak Pol- 
ska wpleciona jest w system sa- 
telicki i nie może prowadzić włas 
nej polityki ,tak długo podział 
Niemiec jest zabezpieczeniem na- 
szych granic. Zjednoczenie Nie- 
miec nie powinno wyprzedzić 
oswobodzenia Polski, gdyż ina- 
czej nasze granice zachodnie były 
by śmiertelnie zagrożone. 

Chwała Bogu, po tej linii idą 
wypadki. Sprzeczność interesów 
amerykańskich i sowieckich jest 
tak oczywista, że zjednoczenie 
Niemiec nie będzie możliwe bez 
zasadniczych zmian układu w 
świecie. Podział Niemiec będzie 
więc trwał. Polska polityka win- 
na pilnie dbać, by zjednoczenie 
Niemiec zostało sprzężone z 6©6wo 
bodzeniem Polski, a oswobodze- 
nie zostało przygotowane tak, 
byśmy mieli natychmiastową moż 
ność odparcia zamachu niemiec- 
kiego na Ziemie Zachodnie. 

Narazie, jak długo trwa dotych- 
czasowy dialog dyplomatyczny, 
nie ma powodów do n.epokoju. 
Jednakże sprawę tę trzeba śle 
dzić z  niesłabnącą czujnością. 
Bo jej rozwój zadecyduje o tym, 
czy po oswobodzeniu Polska bę- 
dzie silnym państwem zdolnym 
do samodzielnego istnienia. 


w. 0. 


,Go home” w Atenach 


jach istnieją silne partie komunis- 
styczne, skutkiem czego Ameryka- 
nie nie próbują tam mieszać się do 
spraw wewnętrznych lub do sposobu 
rozdziału pomocy amerykańskiej. 
Natomiast w Grecji interweniują 
w sprawach rządy, administracji, 
wymiaru sprawiedliwości, policji 
itd., badź bezpośrednio przez 
swych doradców i ekspertów. bądź 
za pośrednictwem oddanych sobie 
osobistości greckich. 


JUŻ WKRÓTCE 
WYNIKI KONKURSU 
«CZY PAMIĘTASZ?» 


Nasz letni konkurs rozrywkowy 
pt. «Czy pamiętasz?» wywołał 
żywe zainteresowanie wśród Czy- 
telników. Otrzymaliśmy listy z 
wielu krajów. Już wkrótce poda- 
my wyniki Konkursu. 


podnosi głos 


nierze niemieccy siedzą w wiezie- 
niach, stają się współuczestnikami 
mordów sprawiedliwości, popełnio- 
nych po roku 1945 na narodzie nie- 


mieckim i jego żołnierzach ””, 


NASZA POWIEŚĆ — 
NOWYM 
PRENUMERATOROM 
Wszyscy nasi Czytelnicy, któ- 


rzy zaprenumerują „Słowo 
Polskie” w ciągu sierpnia i 
września, otrzymają bezpłat- 
ne początkowe odcinki po- 
wieści 

„ŁĄCZNICZKA HANKA” 

o ile zażądają tego od Admi- 
nistracji. 


" 


| 


Warszawski pupilek 
Moskwy 


Centralny organ komunistów w 
Warszawie „Trybuna Ludu" jest — 
jak do tej pory jedynym pismem 
za żelazną kurtyną, które wypowie- 
działo pogląd na temat planowanych 
zmian statutu sowieckiej partii ko- 
munistycznej. „Trybuna Ludu” pi- 
sze: 

Reforma partii stała się Koniecz- 
na ze wzklędu na nowe zadania, ja- 
kie stoją na drodze do komunizmu. 
Tylko partia nowego typu korzysta- 
jąca z doświadczeń partii bolszewic- 
kiej może skupić wszystkie siły lu- 
dowe dla realizowania nowych ce- 
lów. 

Komentarz ten świadczy o bliskich 
związkach jakie istnieją między mo- 
skiewską centralą a filią w Warsza- 
wie. Wysunięcie „Trybuny Hudu” 
jako pierwszego komentatora komu- 
nikatu w krajach  satelickich po- 
twierdza jeszcze raz, że Kreml uwa- 
ża swoich agentów w Warszawie 
za najważniejszych w hierarchii u- 
jarzmionych państw środkowej 
Europy. Dzienniki komunistyczne 
w innyçh krajach za żelazną kurty- 
ną ograniczają się narazie do Wy- 
rażania beztreściwego entuzjazmu z 
powodu decyzji Stalina. 


Szukanie winnego 


Komentując nową notę sowiecką 
w sprawie Niemiec dzienniki lon- 
dyńskie podkreślają, że rząd sowie- 
cki bynajmniej nie zmierza do zje- 
dnoczenia Niemiec. „„Times'” zwraca 
uwagę, że projekt powołania przed- 
stawicieli obydwóch republik nie- 
mieckich do komisji badającej mo- 
aliwość wyborów ma na celu spara 
liżowanie działalności komisji. 

Trzy mocarstwa zachodnie win- 
ny troskliwie zbadać sowiecką no- 
tę i wykazać jeszcze raz — co nie 
będzie przysparzało trudności, że ist- 
niejący podział Niemiec nie jesl ich 
dziełem. 

To słuszne postawienie sprawy u- 
macnia w dalszym cjągu ocenę, że 
wymiana not w sprawie niemieckiej 
jest zjawiskiem natury wyłącznie 
propagandowej. 


MIESIĄC INWALIDY 
15. VII — 17. IX. 


SPEŁNIJ SWÓJ OBOWIĄZEK 
OBYWATELSKI: 


1. Wpłać jednorazową ofiarę na Pol 
ski Związek Inwalidów Wojen- 
nych zwykłym mandatem albo na 
konto pocztowe: Paris C/0 791393 
(Union des Mutlles de Guerre Po- 
lonais en France, 32, rue Basfrol, 
Paris 11). 


2. Zapisz się na ozłonka wspierają- 
cego tego Związku (Składka mie- 
sięczna 100 fr., roczna 1.000 fr.). 

3. Kup znaczek za 50 fr. w jednej z 
polskich, niepodległościowych Or- 


ganizacji społecznych — na po- 
moo dla inwalidów wojennych 
polskich. 


Słowo Polskie 


«Gzy obywatel chodzi do kościoła ? » 


JAK WYGLĄDA PRZYJĘCIE DO PARTII KOMUNISTYCZNEJ 


Jeden z młodych uchodźców z Pol 
ski, przybyły niedawno do Szwecji, 
a przy tym były członek PZPR, o- 
ie, jak wygląda przyjęcie do 

oła partyjnego. 

Po złożeniu podania i dokladnego 
życiorysu kandydat otrzymuje wez- 
wanie przed komisję na przesłucha- 
nie które trwa kilka godzin. Pierw- 
sza grupa pytań dotyczy spraw reli- 
gijnych. ,,Czy obywatel chodzi do 
kościola ?° Odpowiedź brzmi z re- 
guły „,nie'”” bo inaczej brzmieć nie 


może.  Następują dalsze pytania: 
„Czy obywatel wierzy w Boga lub 
inne przesądy ? Jaki jest jego stosu- 
nek do religii i kleru w ogóle? Czy 
przed tym był wierzącym ? Czy ro- 
dzina chodzi do kościoła ?' itd. 
Druga seria pytań dotyczy ,.po- 
chodzenia socjalnego”. Pytania są 
wnikliwe. Żąda się charakterystyki 
poszczególnych członków nawet dal 
szej rodziny. Oczywiście duże zna- 
czenie ma pytanie, czy ktoś z ro- 
dziny nie przebywa za granicą. 


KSIĄŻKI w POLSCE 


NEmia szkola klasyków 


Jan Kott — „Szkoła Klasyków”, wydawnictwo 


Kott upodobał sobie materiał litera 
cki jako swoistą świnkę morską 
czy stado szczurów lub kolonię ba- 
kteryj dla badania ruchów socjolo- 
gicznych i oceniania zespołowej war 
tości człowieka. Miał do tego prawo, 
aczkolwiek prace jego już są zwią- 
zane z nurtem głównym, którym 
płyną studia krytyki literackiej. Go- 
rzej jednak wygląda sprawa gdy 
się zbada objektywizm prac Kotta, 
Miast stosować zasadę bezwględnej 
ciekawości, pasji odkrywczej, twór- 
czego niedowierzania, Kott, biorąc 
za probierz i pion bezwględny Mark- 
sa i Engelsa, przykłada do nich ksią- 
żki Swifta czy Defoe i Diderota czy 
Prevosta kalecząc je tak, by nie mo- 
żna było dostrzec garbu wyprowa- 
dzonych dowolnie wniosków. Notu- 
jemy ten fakt gwoli ścisłości dzienni- 
karskiej, gdyż jest on tak związany 
z obowiązującą reżymowych uczo- 
nych metodą „badania naukowego”, 
iż podkreślanie go jest niewątpliwie 
drukowaniem oczywistości. 

Natomiast trzeba podkreślić inną 
rozbieżność książki oraz jej autora. 
Ten ciekawy i odważny badacz ga- 
tunków literackich w społecznej ich 
i praktyczno-ludzkiej wartości, pod- 
kreślając (choćby w rozdziale „O- 
brońca gustów trzeciego stanu“) 
wielkość umysłów zawsze krytycz- 


RZADKI WYPADEK 

Moskwa (A.F.P.) Do Moskwy po- 
wrócił ambasador brytyjski sir Al- 
vary Gascoigne z 10-dniowej podró- 
ży po południowych prowincjach 
ZSSR. Ambasador zwiedził za zezwo- 
leniem władz sowieckich m.i. teren 
walk pod Stalingradem, miejsce uro- 
dzenia Stalina Gorki, oraz nowy ka- 
nał im. Lenina, łączący Don z Woł- 
są. á 


„CZYTELNIK” 


nie ustosunkowujących się do każ- 
dej ustalonej czy uslalanej tezy wła- 
snej i cudzej, chwali tę postawą ja- 
ko „wzór naukowej pracy”, jako 
więc cel który powinien przyświe- 
cać każdemu badaczowi. W prakty- 
ce jednak, z biblją marksistowską 
za pasem, odsądza od czci i wiary 
wszystkie, dosłownie wszystkie kie- 
runki, o ile nie zgadzają się one z or- 
todoksyjne pojmowanym tekstem 


księgi świętej” komunizmu. Nielogi- 

czność ta jest tak rażąco widoczna, 

że staje się czasem aż żenująca. 
M.L. 


NAUCZYCIELE 


W związku z bliskim początkiem 
roku szkolnego w Polsce, „, Trybuna 
Ludu'" (nr. 228) donosi, że rozpocz 
nie pracę w szkołach 16.000 nowych 
nauczycieli. Z dawnych 7.000 wzię- 
ło udział w przymusowych kursach 
wakacyjnych, podnoszących  „,po- 
ziom ideologiczny”, a 13.000 „,po-- 
glębialo swą wiedzę ideologiczną na 
drodze samokształcenia ', przy czym 
egzamiń składało 42.000, 


„Szczególnie donioste zadania — 
pisze dalej dziennik — w patriotycz 
nym wychowaniu młodzieży, w roz 
budzeniu w jej duszy gorącej miłości 
do Polski Ludowej, nienawiści do 
imperialistycznych ludobójców, po- 
stawilo przed naszym nauczyciel- 
stwem VII Plenum KC”. 

Nauczyciel ma między innymi być 
„pionierem nowego życia na wsi 
przez wyjaśnienie dzieciom wyższo- 
ści gospodarki uspółdzielczonej nad 
indywidualna ””, a także w tegorocz- 
nej akcji wyborczej „nauczyciel ma 


Zawiedli rezymowi mistrzowie propagandy 


HISTORIA PEWNEJ BROSZURY 


Do mistrzostw pięściarskich Euro- 
py. które mają się odbyć w maju 
przyszłego roku w Polsce pozostało 
już zaledwie kilka miesięcy. W Hel- 
sinkach miano wręczyć działaczom 
bokserskim państw, które wezmą u- 
dział w mistrzostwach, broszury o 
pięściarstwie polskim i o przygoto- 


NOTATKI Z KRAJU 


Najbrudniejszym dworcem kole- 
jowym w Polsce jest stacja P.K.P. 
w Kielcach. Poczekalnie i bufety 
znajdują się w tym samym jednym 
pomieszczeniu. Na stolikach pozale- 
wanych piwem śpią podróżni, a dla 
konsumentów nie ma miejsca. Dwo- 
rzec nie posiada koszy na śmieci a 
posadzka jest tak niesamowicie 
brudna, że ludność Kielc twierdzi i 
to bez żadnych ogródek, że ostatni 
raz była myta w dniu ogłoszenia 
manifestu Lubelskiego 22 lipca 1944r. 


W dniu 9 b.m. rozpoczęły się w ca 
łym Kraju egzaminy wstępne na 
wyższe uczelnie. Radio warszawskie 
w tym dniu aż 8 razy przypominało 
kandydatom, że jedynie wyniki egza 
minów zadecydują o przyjęciu na 
pierwszy rok studiów. Należy wobec 
tego przypuszczać, że wiele kart 
członkowskich Związku Młodzieży 
Polskiej powędrowało w tym dniu 
do kosza. 


W domach akademickich w roku 
szkolnym 1952-3 ma zamieszkać po- 
nad 202 tysiące studentów —twierdzi 
rozgłośnia warszawska. 


170 nowych przedszkoli ma być 
uruchomionychw Kraju w tym ro- 
ku. Ogółem 212 tysięcy dzieci będzie 
korzystać z przedszkoli. 1800 „przed- 
szkolanek' ukończyło studia zawo- 
dowe w roku ubiegłym. 


Miejscowość  Wierzbinek w woj. 
Łódzkim ma stację kolejki wąsko-to 
rowej t.zn., że pociąg tam się zatrzy 
muje, aby zabrać pasażerów i to 
jest wszystko co przypomina stację 
kolejową. 


Czekanie w Wierzbniku na po- 


ciąg odbywa się pod gołym niebem, 
bez względu na pogodę. 
` DOKP Łódź obiecało postawić bu- 


się na „obiecankach  cacankach" i 
pasażerowie nadal wyczekują na po 
ciąg, pod gołym niebem. 


Jedno z pism angielskich przy- 
pomniało przebrzmiałą dawno bro 
szurę Karola Marksa, wydaną w 
okresie wojny krymskiej, pt. «Taj 
na historia dyplomatyczna 18 
wieku». Uwagi twórcy komuni- 
zmu, którego imię czczone jest w 


Rosji sowieckiej, wskazują na 
pewne cechy  charakterystyczne 
psychiki rosyjskiej oraz metod 


rządzenia w tym kraju, które prze 
trwały po dziś dzień. 


Obraz Rosji nowoczesnej, po- 
wołanej do życia przez Piotra 
Wielkiego, jest tak różny w przed 
stawieniu Marska od tego, co gło 
si obecna historiografia sowiecka, 
że warto zacytować niektóre ustę- 
py z broszury, o której treści oczy 
wiście głucho na obszarze «pierw 
szego, przodującego kraju socja- 
lizmu». 

Oto, co pisze Marks na str. 
87 swej broszury: «Zdobycie Mo 
rza Azowskiego było celem pierw- 
szej (tj. Piotra Wielkiego) wojny 
z Turcją, zdobycie Bałtyku celem 
jego wojny ze Szwecją, wreszcie 
zdobycie Morza Czarnego było 
podstawą jego oszukańczej inter- 
wencji w Persji. Dla systemu miej 
scowych nabytków wystarczały wy- 
prawy lądowe, dla systemu agresji 
światowej — morza stały się nie- 
zbędne, Na drodze przekształca- 


waniach do mistrzostw. Broszury do 
Helsinek przyszły, ale nie rozdzie- 
lono ich, bo — jak stwierdził jeden 


z dizałaczy pięściarskich — „były 
kcmpromitująco słabe”. 
Propaganda reżymowa nie spel- 


niła swego zadania i obecnie poszu- 
kuje winnych, ale zadanie to nie 
łatwe, bo sprawy propagandy w za- 
kresie Olimpiady podlegały różnym 
urzędom, instytucjom, wydziałom, 
oddziałom i komitetom. Znalezienie 
winnego zajmie dużo czasu, chyba, 
ze poczuwający się do winy zgłosi 
się sam, ale to są tylko marzenia 
szukających winnego. 


nia się Moskwy z kraju całkowicie 
lądowego w imperium mające mo 
rza na swych granicach, tradycyj- 
ny zakres polityki moskiewskiej 
mógł być zastąpiony i przetworzo 
ny w te śmiałą syntezę, która po- 
legała na przemieszaniu metody 
powolnego nadgryzania  sąsiedz- 
kich posiadłości, właściwej niewol 
nikowi mongolskiemu, z tenden- 
cjami owładnięcia światem chra- 
rakterystycznymi dla panów mon- 
golskich, a która stanowiła głów- 
ną sprężynę nowoczesnej dyplo- 
macji rosyjskiej». 

Styl Marksa jest trudny i za- 
wiły, jednak sens Jest dość jasny. 
Marks w broszurze tej niezbyt po 
chlebnie wyrażał się o Rosji i Ro- 
sjanach, stale wypominając im 
mongolskie cechy, które przygłu- 
szały pierwiastki słowiańskie nie 
mówiąc już zgoła o trochę mitycz 
nych normańskich źródłach pow- 
stania państwa ruskiego. 

Ale oddajmy głos samemu 
Marksowi: «Jeśli chcemy dostrzec 
jakiś wpływ słowiański w tej epo- 
ce (tj. zapoczątkowanej przez 
Piotra Wielkiego) to trzeba tu wy 
mienić Nowogród, państwo sło- 
wiańskie, którego tradycje, poli- 
tyka i tendencje były tak sprzecz 
ne z tym, co reprezentuje Rosja 
nowoczesna, że opatła ona swą 


RZĄDOWEGO PRZYMUSU 


Trzecia seria pytań: „,Dlaczego 
obywatel chce wstąpić do partii ?” 
ma zorientować komisję w przygoto 
waniu ideologicznym kandydata. 

Po tym badaniu zaczyna się przy 
gotowanie kandydata przez komórkę 
i uzupełnienie jego „braków ideo- 
wych’. Co najmniej po miesiącu 
kandydata zaprasza się na zebranie 
partyjne, którego ostatnim punktem 
porzadku jest .,przyjęcie kandyda- 


Po wezwaniu na mównicę kandy 
dat musi przedstawić zebranym w 
skróceniu swój życiorys, Następnie 
przewodniczący zwraca się do obec 
nych członków o stawianie pytań. 
Każdy z obecnych ma obowiązek za 
dania co namniej jednego pytania, a 
ponieważ każde slowo jest protokó- 
lowane. każdy wysila się na zadanie 
jakiegoś pytanja. Czasem to idzie 
jednak ospale i wtedy przewodniczą 
cy ostrzega zebranie, że chodzi o wy 
kazanie ,,czujności komunistycznej”. 


Zebrania takie trwają często po 6 
do 10 godzin. Zaczynają się zwy- 
kle o 6-ej po poludniu, a kończą się 
o 3-ej lub 4-ej w nocy. Zdarza się, 
że zebranie stwierdza niedostatecz 
ne przygotowanie kandydata 'i wte- 
dy przyjęcie odkłada się o miesiąc. 
Natomiast odrzucenie kandydatury, 
już zatwierdzonej przez lokalną i 
wyższą komórkę partviną, zdarza się 


bardzo rzadko, (NCFE.) 


NARZEDZIEM 


do odegrania doniosłą rolę jako po- 
ważny czynnik kształtujący patrio- 
tyczną i obywatelską świadomość 
szerokich rzesz narodu”. 


W końcu dziennik przypomina, że 
w tym roku „wstąpi w bramy szkół 
młode pokolenie, które urodziło się 
1 wyrosło w wolnej (!) ojczyźnie, w 
atmosferze walki o pokój i budowę 
socjalizmu”, 


Na nowy rok szkolny przygotowa 
no 25 milionów podręczników. 


26-V111-521 


W Polsce kończy się 
« sektor prywatny >” handlu i usług 


Sowiełyzacja życia gospodar- 
czego w Polsce obejmuje wszyst- 
kie jego dziedziny. Opornie i- 
dzie w rolnictwie, w handlu nato- 
miast przeprowadzić ją znacznie 
łatwiej drogą  rabunkowych po- 
datków i wstrzymywaniem dostaw 
towarów dla prywatnych placówek 
handlowych. Nic więc dzinego, że 
w dziedzinie kupiectwa prywatne 
go sytuacja w Polsce najbardziej 
może jest zaawansowana w kierun 
ku całkowitej sowietyzacji. 


Prywatny handel towarowy o- 
bejmował na 1 marca 1952 roku 
około 30.000 placówek, których 
obroty jednak wynosiły zaledwie 
7 proc. obrotów ogólnych handlu 
detalicznego. A zatem już wtedy 
93 proc. handlu detalicznego by- 
ło w rękach państwa. 


- Hande! spożywczy i usługi 


Wśród prywatnych sklepów de- 
talicznych 54 proc. stanowiły skle 
py, około 19 proc. stragany, oko- 
ło 10 proc. handel domokrążny. 
Główną rolę odkrywa handel spo 
żywczy z liczbą przeszło 111.000 
placówek, dalej handel włókien- 
niczy, skórzany I drogeryjno-che- 
miczny. Na przestrzeni lat 1950- 
51 zanotowano poważne skurcze- 
nie się sieci handlu prywatnego 
w branżach: papierniczej, księgar 
skiej, żelaznej i gastronomicznej, 
skąd wyparty on został przez roz 
budowanie sieci sklepów państwo 
wych. 

Zmieniły się również źródła 
zaopatrzenia. Do roku 1950 han- 
del prywatny zaopatrywany był 
przeważnie z produkcji państwo- 
wej. W okresie 1951 roku musiał 
się przestawiać na zaopatrzenie z 
produkcji drobnego przemysłu, 
rzemieślniczej chałupniczej i prze 
mysłu domowego. 


Liczba prywatnych  przedsię- 


Fryzjerzy wrocławscy 
nie wypełniają “planu” 
GOLĄC TĘPYMI BRZYTWAMI 


W spółdzielni pracy fryzjerów na 
dworcu głównym w Wrocławiu nie 
wszystko jest w porządku. Klijenci 
skarżą się, że n jest zla, robo- 
ta nie fachowa. Brzytwy używane 
do golenia klientów są tępe, a na 
zwracane uwagi, otrzymuje się nie 
grzeczne odpowiedzi. Książka za- 
żaleń właściwie istnieje, ale klien- 
ci mogą ją dopiero otrzymać na in- 
terwencję milicjantów z komisaria- 
tu kolejowego. 


Dyscyplina pracy w zakładzie 
tym ma także wiele do życzenia. 
Personel z nocnej zmiany przestaje 


pracować już kilkanaście minut 


przed 7-mą, a nowa zmiana rozpo- 
czyna pracę praktycznie o godzinie 
7,15. W ten sposób powstaje przer 
wa prawie pólgodzinna. 


egzystencję na ruinie tamtego 
państwa... Rosja Normanów zaś 
całkowicie schodzi ze sceny, nie- 
liczne i nikłe jej wspomnienia... 
rozwiewają się w obliczu straszli- 
wej zjawy Dżyngis Chana. Krwa- 
we bagno niewoli mongolskiej, 
nie zaś surowa w swej prostocie 
sława epoki normańskiej, stanowi 
kolebkę Moskwy, a nowoczesna 
Rosja jest tylko metamorfozą 
Moskwy» (str. 77). 


Mongolsko tatarskie panowa- 
nie trwało w Rosji przeszło dwa 
stulecia i pozostawiło po sobie 
trwałe ślady. Współczesna histo- 
riografia sowiecka wróciła do 
przed-rewolucyjnej tradycji przed 
stawiania tego okresu jako przy- 
kładu «nieustannej, heroicznej 
walki o wyzwolenie», osiągającej 
swój punkt szczytowy w zwycię- 
stwie Iwana II. 

Marks jednak nie podziela te- 
go punktu widzenia jak świadczy 
poniższy cytat: 

«lwan nie oswobodził Moskwy 
spod jarzma tatarskiego jednym, 
śmiałym uderzeniem, lecz w wyni- 
ku cierpliwego wysiłku trwającego 
okoł 20 lat. Nie złamał on jarz- 
ma, lecz wysunął tie spod niego 
ukradkiem. Jego cbalenie zatem 
robi raczej wrażenie dzieła przy- 


Wobec tego należy przypuszczać, 
że fryzjerzy na dworcu wroclaw- 
skim nie wykonają planu .,golenia 
i strzyżenia”, na rok 1952. 


biorstw usługowych wynosi ponad 
25.000. 


Transport 
i przemysł gastronomiczny 


Główną grupę stanowi trans- 
port towarowy mechaniczny i kon 
ny z liczbą przeszło 15.000 przed 
siębiorstw. Losem tych przedsię- 
biorstw «zaopiekował» się reżym 
w ten sposób, że przesądza o ich 
losie na dłuższą metę. W lutym 
wyszło zarządzenie ministra trans- 
porłu drogowego i lotniczego, na 
kazujące wszystkim  przewożni- 
kom prywatnym, zarówno mecha- 
nicznym jak konnym kontraktowa 
nie swych usług na rzecz państwa. 
Odmowa przyjęcia zobowiązań 
kontraktacyjnych lub ich niewyko 
nanie oznacza odebranie licencji 
na prowadzenie przedsiębiorstwa 
transportowego. 


Następną grupę stanowi trans- 
port osobowy, liczący przeszło 5 
tysięcy przedsiębiorstw. Dla tak- 
sówek prywatnych wyznaczono niż 
szą naryfę niż dla taksówek miej- 
skich. 


Przemysł gastronomiczny obej- 
muje około 2.000 przedsię- 
biorstw. 


Przedsiębiorstwa jednoosobowe 
Zarówno w handlu jak w usłu- 
gach przeważającym typem jest 
przedsiębiorstwo jednosobowe ob- 
sługiwane przez samego właścicie 
la, korzystającego niekiedy z po- 
mocy najbliższej rodziny. Jeden 
pracownik najemny w prywatnym 
handlu i usługach przypada na 
7 przedsiębiorstw. Pracownicy 
najemni zatrudnieni są przeważ- 
nie w przedsiębiorstwach branż 
usługowych — gastronomicznych, 
lecznictwa i higieny, widowiskowo- 
rozrywkowych, których prowadze- 
nie niejednokrotnie nie jest możli 
we bez używania sił najemnych. 
Już dawno zarządzenie ministra 
handlu wewnętrznego przekształ- 
ciło powiatowe i miejskie Zrzesze 
nia Prywatnego Handlu i Usług 
z dobrowolnych w przymusowe. 
Wyższym szczeblem są Wojewódz 
kie Związki Zrzeszeń a nad nimi 
Naczelna Rada Zrzeszeń Prywat- 
nego Handlu I Usług R.P., której 
prezesem jest Stefan Barcikowski, 
dyrektorem zaś Alfred Janowski. 
Odcinek ten jest uważany przez 


Egzaminy 0 «imperialistach» 


DUŻO POWOŁANYCH, MAŁO WYBRANYCH 


W Polsce odbyły się egzaminy 
wstępne, warunkujące przyjęcie na 
wyższe uczelnie absolwentów szkół 
średnich, Zdawało te egzaminy po- 
nad 38.000 młodzieży, która już 
przeszła przez dwa gęste filtry — 
„komisje rekrutacyjne" przy Ra- 
dach Narodowych i takież komisje 
przy szkołach wyższych, przy czym 
„brano pod uwagę pochodzenie i 
pracę społeczną” kandydata. 


O egzaminach wstępnych pisze 


Marks gardził Rosją 


człowieka». — 
Marksowi ra- 


rody, niż czynu 
Iwan przypomina 
czej lekarza  asystującego przy 
śmierci pacjenta, niż wojownika, 
który zadaje cios śmiertelny. — 
«Charakter każdego narodu roz- 
rasta się pod wpływem wyzwole- 
nia spod obcego jarzma; charak- 
ter narodu moskiewskiego w re- 
kach Iwana wydaje się kurczyć. 
Porównajcie choćby Hiszpanię w 
jej walce z Arabami z Moskwą w 
jej walce z Tatarami» (str. 81). 
A w ogóle opinia Marksa o 
Rosji zawierała sporo wątpliwości. 


Dostrzega w niej — jako zjawis- 
ku historycznym — wiele elemen 
tów oszukańczych i komedianc- 
kich. 

«Dostarcza ona — pisze na 
str. 74 broszury — jedynego w 
historii przykładu olbrzymiego 
imperium, którego siłę skłonni 
jesteśmy traktować — nawet po 


osiągnięciach na miarę światową 
— raczej jako przedmiot wiary 
niż jako coś faktycznie istniejące». 


Nic dziwnego, że takie opinie 
Marksa o Rosji zatajane są skwap 
liwie przed milionami obywąteli 
sowieckich, którzy przywykli wie- 
rzyć w Marksa jak w ewangelię, 


MICHAŁ BODZIEC 


"Zycie Warszawy” ilustrując ten te 
mat takim przykładem: 

„Zdaje Irena Kwaśnik z Wałbrzy- 
cha przed komisją uniwersytetu 
warszawskiego. Irena zaczyna mó- 
wić. Pewnym, spokojnym głosem. 
Mówi o militaryzacji Niemiec Za- 
chodnich i planach imperialistów a- 
merykańskich. O rosnących siłach 
pokoju. O powstaniu Chmielnickiego 
o SKDP/L, o polityce Piłsudskiego, 
o ostatnich wydarzeniach we Fran- 
cji. Jeszcze chwila przed rozwieszo- 
ną mapą świata: — Tu Korea, a tu 
Malaje. Irka rozumuje samodzielnie. 
Posiada dużo wiadomości. Irka wy- 
chodzi z pokoju uszczęśliwiona. Na 
jej karcie komisja wypisała same 
bardzo dobre stopnie". 


NA SZPILCE 


Wojewódzkie Biuro Miejskie- 
go Handlu Detalicznego w Krako- 
wie pisze: „W związku z notatką 
p.l. „Zycie Towarzyskie” wyja- 
śniamy, że zwróciliśmy się do 
Prezydium Miejskiej Rady Naro- 
dowej o udzielenie zezwolenia na 
sprzedaż napojów chłodzących na 
szklanki” — piszą warszawskie 
„Szpilki? w nr. 25 z 22.VI br. 


Jak widać tym razem „Szpil- 
ki” na szpilce... Chciałbym być 
na posiedzeniu Prezydium Miej- 
skiej Rady Narodowej dyskulu- 
jącej na powytszy temat, aby 
dowiedzieć się jaka myśl niezró- 
wnanego Stalina upoważnia do 
wydania tego zezwolenia... 

TELL 


PÓŹNA POKUTA 


W Południowych Niemczech are- 
sztowano dwóch byłych oficerów 
członków lotnego sądu doraźnego 7 
roku 1945. Za przewodniczącym są- 
du majorem Helmem, rozpisano li- 
sty golicze. 

Sąd ten, by przeciwdziałać ucie- 
czce żołnierzy tuż przed kapitulacją 
Niemiec, wydał w wielu wypadkach 
wyroki śmierci przez powieszenie 
na żołnierzy z rozbitych oddziałów. 


reżymowe Stronnictwo Demokra- 
tyczne za jego wyłączną domenę. 


Kres prywatnej inicjatywy 

Na zjeździe delegatów Naczel 
nej Rady Zrzeszeń Prywatnego 
Handlu i Usług były poważńś 
trudności z ponownym wyborem 
Barcikowskiego na prezesa tel 
rady. Trudności te zostały — JB 
wszelki opór w Polsce — «prze* 
łamane», świadczą one jednak: 
że resztki prywatnej przedsiębior 
czóści bronią się jak mogą prze 
kuratelą fałszywych «demokfs* 
tów». Niewiele jednak zapewne 
ła obrona już pomoże. W Polsce 
nadchodzi kres wszelkiej samo- 
dzielnej, prywatnej, niezależnej 


działalności gospodarczej w dzie” 
dzinie handlu, przemysłu i usług: 


MARSZAŁEK MONTGOMERY 
W SZWAJCARII 
Marszałek Montgomery przybył 49 
Myrreą w Szwajcarii i pozostani 

tam kilka dni. 


RATYFIKACJA TRAKTATU 

POKOJOWEGO 

Zastępca japońskiego ministra 

spraw zagranicznych Kanisziro tszie 

bara przyleciał do Delhi celem WY 

miany dokumentów ratyfikacyjnych 

dotyczących traktatu pokojoweB9 
między Japonią i Indiami. 


NIEPOKOJE W IRAKU 


W związku ze strajkiem robotnt* 
ków i obsługi portowej w porcie * 
rackim Bassra doszło do grożnyć 
zamieszek, podczas których zagrożo ‘ 
ne były urządzenia portowe i Ce 
trala elektryczna. Rząd zwrócił $i 
do strajkujących z wezwaniem 
zachowania spokoju i z zapewnie 
niem, że słuszne brawa robotników 
w sprawie zarobków będą uwzlędnio 
ne. Policja przywróciła porząde*: 
miasto jednak jest bez światła i W0 
dy. 


POSIŁKI PRZYBYŁY NA KOREĘ 

Do portu w Fusan przybył powść 
ny kontyngent wojsk tureckich, or8 
uzupełnienia oddziałów greckich i 
holenderskich. 


UGODA W MAKAO 

Między władzami portugalskimi 1 
komunistami podpisano układ regu” 
lujący sprawę przejazdu i wjazdu 
Makao. W zasadzie władze portugól 
skie przyjęły warunki komunistów 
ruch między Makao i Chinami Z0 
stanie w najbliższych dniach przy”, 
wrócony. Portugalczycy nie są 400 
wiązani do wypłaty odszkodowań 
rodzin komunistów zabitych w 
padkach, 


DE VALERA PODDAŁ SIĘ OPERAĆJ! 
Premier irlandzki de Valera poddśł 
się operacji ocznej w Utrechcie 
Holandii. Stan Premiera jest zadś! 
walający, natomiast wynik operaci! 
wiadomy będzie dopiero za kiika dni 


ZAJŚCIE GRANICZNE 

W pobliżu Żyrownicy bandy êk 
bańskie ubrane w mundury jugos% 
wiańskie, przekroczyły granicę í 
strzelały posterunek i patrol jug% 
słowiański. Wywiązała się obustro”* 
na strzelanina, w toku której 4 40% 
nierzy jugosłowiańskich zostało T8% 
nych w tym jeden ciężko. Bandy OŚ 
parto. 


TRZĘSIENIE ZIEMI 
W KALIFORNII 

Wskutek trzęsienia ziemi w Bs" 
kersfield w Kalifornii 2 osoby zost? 
ły zabite a 32 odniosły rany. straty 
materialne wyrażają się cyfrą 
milionów dolarów. 
paz E R | |-|.-||-| 


krotko ko 
We PO | PRE 
am Kanclerz Adenauer zapowiedzi 


wybory parlamentarne w Zach. NIe 
czech na czerwiec 1953. 


'« W Kopenhadze wystawiono ze 
gar, który prócz czasu podaje poło” 
żenie 24 różnych gwiazd i daty wiel 
kanocy na pół miliona lat naprzód: 
Zegar robi błąd 0,4 sekundy na 
lat, a najbliższe wstawienie cz 
wymiennej będzie potrzebne dopić 
w roku 4952. Tak przynajmniej twie” 
dzi konstruktor zegara. 


«4» W Stanach Zjednoczonych żone 
z córką wydają średnio 55 proc. pud 
żeti rodzinnego na garderobę, mą 
z synem 40 proc., a 5 proc przypał% 
na niemowlę. 


am 5 milionów abonentów telefoni" 
cznych posiada Wielka Brytania. 
płata roczna za telefon wynosi TÓW 
nowartość tylko 6.000 franków. 


wm Zamówiona w jednej z firm am? 
rykańskich trumna z kryształu 
bronzu dla Ewy Peron kosztować 
dzie 30.000 dolarów. Podobną trumn$ 
wykonała ta firma dla św. Francis? 
ki Cabrini, zmarłej w r. 1917. 

maa Jugosłowiańscy wioślarze, któ 
rzy w drodze powrotnej z Helsinć 
wybrali wolność w Niemczech, znal” 
dują się w obozie Bensheim-AUE"" 
bach, przeznaczonym głównie dla U 
chodźców politycznych, czekający"! 
na emigrację. 
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SIERPNIA 


N. MARII PANNY Z JASNEJ 
GÓRY, w Częstochowie 


„Władysław, książę Opola, wybudo- 
ał na Jasnej Górze koło Częstocho- 
6 Klasztor dla oo. Paulinów i w 
e klasztornym w r. 1382 złożył 
m 2 Matki Boskiej który dotychczas 
aż u siebie na zamku. Legenda 
ŝila, że obraz ten miał być malo- 
ANY przez św. Łukasza na drzewie 
MaW ze stołu w Wieczerniku. W 
o lstosci pochodzenie obrazi 
0 lego przez niewątpliwie 
ie odniego malarza, nie jest dokład 
Znane, dzieje zaś jego są bardzo 
w Obraz zasłynął w Częstocho- 
m gam! i od pierwszej chwili ist- 
„48 klasztoru ściągai wielu piel- 
ha mów, Za względu na wielkie 
e które naród polski otrzymał za 
| AM Matki Boskiej Jasnogór- 
cié k Papież Pius X pozwolił świę- 
U Jej czci dzień 26. sierpnia. 
w; dniu dzisiejszym iączymy się 
aiey myślą u stóp NMPanny w 
pie stolicy naszej Ojczyzny i 
U Ją o dalszą opiekę nad nami 
Szym Krajem. 


Dwusetny numer 
„ Polaka ” 


Wychodzący w Quakenbruck w 
e no-zachodnich Niemczech ly- 
KO „Polak doczekał się swego 

usetnego numeru. 

Tygodnik powstał w nader tru- 
a „Warunkach po demobiliza- 
ka Wyjeździe polskich wojsk oku- 

Yinych, aby służyć sprawie obro 
Y polskich wysiedleńców, przeciw- 
Słać ich wynarodowieniu, jedno- 
de ich, chronić przed demoraliza- 
t Ñi ulaetwiać w emigracji. W osla- 
„Polak” obejmuje 
M zasiegiem także niepodległo- 
W Polonię westfalską. 

lżąc zawsze dobrej sprawie, 
Upa" ma duże zasługi i zdobył so 

5 Szczere przywiązanie swych czy- 

ników, z których wielu zachowa- 

Mu wierność także po wyjeździe 
Ocean. Kierownikiem „Polaka” 
red, Czesław Tarnowski. 


cz 


wy 


Jest 


$WIĘTO ŻOŁNIERZA 
w W LIBANIE 
Święto żołnierza Polskiego, od- 
la się — jak corocznie — przy gro 


bie Ni i 
j A Nieznanego żołnierza Libańskie- 


) 


ow 


w Bejrucie ceremonia złożenia 
leńc 


A przez Posła R.P. w Libanie, 


mę Z. Zawadowskiego. W ceremonii 


eslniczyła niemal cala Polonia 
anska, oddział wojska i orkiestra 
ję kowa. Po złożeniu pod pomni- 
M wieńca w barwach  narodo- 
ae biało-czerwoną wstęgą, na 
ste! w języku polskim i francu- 
skiej. Wypisano dewizę armii pol- 
Nd Bóg-Honor-Ojczyzna. orkie- 
odegrała najpierw apel na 
poje legtych, a następnie hymny 
Bre l i libański. Rząd libański re- 
rekę Wał przy tej ceremonii dy- 
wąc protokołu dyplomatycznego 
dą SZ, wojsko zaś bejrucki komen 
' placu, Wzruszająca ceremonia 
tua igla łzy z niejednego oka, po- 
ając równocześnie jeszcze raz 
Boat uprzywilejowaną sytuację 
i ów w Libanie, którym dane 
skie, dzień Święta Żołnierza Pol- 
80 zadośćuczynić potrzebie hoł- 
la bohaterów poległych w wal- 
0 wolność. 


„SPOTKANIE” 
W LOS ANGELES 


ółko Teatralne przy „Samopo- 
Belay Nowej Emigracji” w Los-An- 
tp  Wystawiło w dniu 16 sierpnia 
mają =. wypełnionej widowni, ko- 
gy W 3 aktach W. Budzyńskie- 
Spotkanie”. Żywa i interesują- 
e Akcją „Spotkania” odbywa się w 
w Bracyjnym środowisku polskim 
Ondynie i obfituje, w dowcipne 
tedziónka i komiczne sytuacje. 


tiime 5d wykonawców należy wy- 
Po Panów; Z. Otfinowskiego, W. 
Pops ègo i Z. Szumańskiego. a 
Benin ałę zasługuje również-inteli- 
op, © Bla Pani N. Wilczyńskiej 
o momentów scenicznych 

Bem Pań: Bilewiczówny, J. 

kówny i M. Holub. 


erpa astai aktorzy Panowie: Wil- 
> 1 Niemirow i Krotowski o- 

Ywali pewną nerwowość; przer- 

4 niektórych djalogach było nie- 
mówi. SI narzekano, że aktorzy 
ster zbyt cicho, ale te drobne u- 
ści, nie zaciemniły udanej calo- 


nG Pani Alicja Skarbek-Kru- 

utu = ( z dawnego Państw. Insty- 

wie) "a Teatralnej w Warsza- 

scenic ykrzesała z amatorów życie 

R ne i steru poprzez cały czas 
Bopuściła z ręki. 


H 
4 uczne brawa i kwiaty świadczy- 


0 A EM. 
tym, że Polonii naszej (niestety 


POLACY W 


Z notatnikiem przez 


«Świat zabity deskami» 


Dolina rzeki Fentsch jest nie tylko 
bardzo malowniczo położona wśród 
dość wysokich wzgórz pokrytych pię 
knym lasem, ale też bardzo bogata. 
Dzięki bogactwom naturalnym — 
głównie rudzie żelaznej — ciągną 
się tu nieprzerwanie przez kilkanaś- 
cie kilometrów większe i mniejsze 
miasta: Fontoy, Algrange, Nilvan- 
ge, Hayange, Seremange — to naj- 
ważniejsze. Trzeba jechać prawie 
godzinę tramwajem, by wydostać się 
spośród domów, fabryk i kopalń. 
Króluje tu stara, znana w calym 
świecie, firma W endla oraz drugie 
dynamiczne przedsiębiorstwo „,Sim- 
ca''. obecnie rozbudowujące się za 
cenę 14 miliardów, 


Sama dolina to jedynie kopalnie i 
huty. Ludzie, mieszkania pracowni- 
ków cofnęly się wyżej, powoli wy- 
pierając zieleń dębowych lasów. 
Wieczorem, w dzień powszedni, 
warto wspiąć się wysoko, aby podzi- 
wiać ogrom pracy rąk ludzkich — 
morze ognia. jakieś gigantyczne bu- 
dowle, potężne dźwigi, kolejki lino 
we wiozące rudę oraz krwawy od- 
blask wielkich pieców, wybuchy 
ognia, podobne do wspanialych fa- 
jerwerków. Mieszka i pracuje tu lud 
twardy górników i hutników. Kilka 
pięknych dzielnic o charakterze wil- 
lowym. no i ogrody, ogrody... Bez 
wielkiej przesady można powiedzieć 
że na ulicach królują róże. 


Polaków tu wiele — dobrych kil- 
ka tysięcy. Zaczynam od Algrange, 
które powszechnie chrzczą mianem 
„świat zabity deskami”. Dlugą do- 
linę zamykają góry. Rodacy miesz- 
kają tam prawie na każdej uliczce 
— jest ich około tysiaca. Wszyscy 
prawie, to górnicy i robotnicy w fa- 
brykach żelaznych. Wśród tych os- 
tatnich znajduje się wielu z nowej 
emigracji, brygadowców z „„Ogni- 
wa'', którym przewodzi major Bro- 
chwicz. Fabryka zatrudnia też jed- 
nego inżyniera Polaka. W rękach 
polskich znajduje się też duże przed 
siębiorstwo transportowe oraz kilka 


„kafejek””. 


za mało było osób z t.zw. starej emi- 
gracji) sztuka się podobała i że pra- 
gnie ona nadal utrzymania w Los 
Angeles polskiej pożytecznej placów- 
ki teatralnej. A sięgnijcie po Bału- 
ckiego i Fredrę!!! 
K.Abr 
LONDYŃSKI AZS ZDOBYŁ 
MISTRZOSTWO SIATKÓWKI 

Finały drugich z kolei Polskich 
Mistrzostw Piłki Siatkowej w W. 
Brytanii odbyły się w Londynie na 
boisku bursy męskiej Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci i Młodzieży na Cla- 
pham South. 

Do końcowych rozgrywek zakwa- 
lifikowały się cztery drużyny: o- 
brońca tytułu AZS (Londyn), wice- 
mistrz Grove Park (Iwer), Pogoń 


ŚWIECIE 


„Polski Wschód” 


Gospodarz kolonii, prezes Komitetu 
Towarzystw Miejscowych, p. Ga- 
warecki, przyjął mnie bardzo goś- 
cinnie. Była niedziela, zebrala się 
więc cala rodzina, by wziąć żywy 
udzial w dyskusji. 

Polskich Towarzystw jest pięć: 
Św. Barbary z prezesem Gadziną, 
Różańca z prezesem  Manyszem, 


Koło Teatralne ze zdolnym reżyse- 


rem p. Warcholińskim i wreszcie 
Harcerstwo, któremu przewodzi druh 
L. Kosmala, Wszystkie te organiza- 
cje skupiają zaledwie około 150 o- 
sób. Reszta — to obojętni zniechę- 
ceni. Nawet kościół polski nie zaw- 
sze jest pelny, pomimo wysiłków 
ks. prof. Furgaly. 

cicha pracują reżymowcy siejąc 
zamęt. Nauczyciel opłacany przez 
konsulat nie cieszy się zaufaniem, 
to też do szkółki chodzą jedynie wy- 
jątki. 


Słowo Polskie 


— Ot, gdyby inny nauczyciel, 
gdyby młodzi wzięli się solidarnie 
do pracy — kolonia nasza mogla by 
jeszcze stanąć na nogi — kończy 
wywody zatroskany prezes. 

— Najważniejsze, to brak zgody. 
nie wiadomo komu wierzyć, co czy- 
tać — dodaje młody Gawerecki, by- 
ly żolnierz. 

Miło mi bylo usłyszeć odpowiedź 
prezesa, który oświadczyl, że obec- 


„nie jedynie Słowo’ spełnia swe za 


danie i szczerze dąży do poprawy 
stosunków. 

Na zakończenie wizyty dowie- 
dzialem się jeszcze że jest kilka ro- 
dzin czynnych, zawsze gotowych do 
prac społecznych dla ogółu. Są to 
Graczykowie, Sonta, Bajdkowie, 
Etmańscy, Kosmałowie, Śliwińscy 
wreszcie wyżej podani kierownicy 
Towarzystw. 

Kor. 
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Wzmocnić więzy rodzinne i wspólnotę narodową 


UCHWAŁY ZWIĄZKU POLAKÓW W 


W jednym z poprzednych numerów Słowa Polskiego podaliśmy spra 
wozdanie z Walnego zebrania Związku Polaków w Niemczech | posiedze- 


nia Rady Naczelnej. 


Poniżej drukujemy 


treść powziętych przez Radę 


Naczelną uchwał, które w dobitny i szczery sposób podkreślają najisto- 
tniejsze zagadnienia życia Polaków na uchodźstwie w Niemczech. 


W SPRAWIE WZMOCNIENIA 
WIĘZÓW RODZINNYCH 


Rada Naczelna bierze sobie do ser- 
ca poczynania Kościoła w celu zwięk 
szenia autorytetu rodziny i nawo- 
łuje wszystkich Rodaków do usilnej 
codziennej pracy, w kierunku wzmoc 
nienia więzów rodzinnych, jako pod 
stawowej komórki społeczności ludz- 
kiej, zagrożonej dziś zarówno przez 
totalitaryzm wschodni, jak i przez 
przerosty czwilizacji materialnej Za- 
chodu.W tym celu Rada Naczeina ape 
luje do wszystkich Polaków, ażeby 
uświadomili sobie cel rodzinny oraz 
swoje w niej zadania i obowiązki, U 
Ojców naszych współżycie oparte by- 
ło na miłości bliźniego, więzach po- 
krewieństwa, na wzajemnym posza- 
newaniu i szacunku młodszych 
względem starszych, jako też na uz- 


«ZŁOTA PIŁRA» 


POLKI NA BRYTYJSKIM MIĘDZYNARODOWYM OBOZIE HARCERSKIM 


Na gładkich trawnikach parku 
Hallbarn pod Londynem rozsiadly 
się gęsto namioty, Wśród nich 
rojno zwykle i gwarno. Ale w slo- 
neczne popołudnie niedzieli 18 
sierpnia namioty puste, szeroko o- 
twarte pokazują z dumą wnętrza 
błyszczące wzorowym porządkiem, 
a tlumy gości obsiadły kolem pola- 
nę, na którą w takt marsza wkracza- 
ją barwne szeregi mlodych dziew- 


cząt. 
Naprzód najliczniejsze szeregi 
Brytyjek w granatowych mundur- 


kach z „Union Jack” na czele. 
Dalej reprezentacje 40 narodów pod 
flagami swych państw, z jedną 
skautką w stroju narodowym przy 
poczcie sztandarowym. 

Może mało kto zauważyl, że gdy 
wchodzi oddział szaro umunduro- 
wanych harcerek polskich niosą one 
miast flagi państwowej flagę mię- 
dzynarodowego skautingu żeńskie- 
go, z przymocowanym do niej bia- 
ło-czerwonym  proporczykiem. Ta- 
kie to kompromisowe rozwiązanie 


(Birmingham) i Lechia (Cirencester) 
Pierwsze miejsce i proporzec zdobył 
AZS, drugie miejsce Grove Park, 
trzecie Pogoń. Zwycięskie drużyny 
zdobyły także na własność puchary. 
Poziom rozgrywek w porównaniu z 
ubiegłym rokiem podniósł się wy- 
datnie. Poziom trzech pierwszych 
drużyn był bardzo wyrównany. Pu- 
bliczność na finałach dopisała nad- 
zwyczajnie. Obecnych było 300 osób. 
Nastrój chwilami był tak gorący, że 
zachodziła obawa, iż widownia wej- 
dzie na boisko. Sędziowali: Krasoń i 
Ambrożewicz. 

Organizącją mistrzostw zajmował 
się Oddział SPK W. Brytania. Kie- 
rownietwo spoczywało w rękach A. 
Krajewskiego. 


znalazło kierownictwo obozu, przy- 
nosząc zaszczyt tradycjom giętko- 
ści angielskiej polityki i zarazem 
dyplomacji kobiecej. Bowiem Ogól 
noświatowy Związek Skautingu u- 
znaje tylko reprezentacje delegowa- 
ne przez uznawane rządy. Stąd wol 
ne harcerstwo polskie poza grani- 
cami Kraju nie wchodzi w skład 
ogólnoświatowej organizacji. Po- 
nieważ zaś reżymowe „harcerstwo 
wycofalo się z niej na komunistycz- 
ny rozkaz . miejsce Polski świeciło 
dotąd pustką na wszystkich  zjaz- 
dach i imprezach / międzynarodo- 
wych. 


Obecność delegacji polskich har- 
cerek na międzynarodowym obozie 
jest pierwszym cennym wylomem 
w tej smutnej praktyce. Wielkie też 
było poruszenie i radość wśród na- 
szych harcerek przed obozem i przy 
gotowały się do niego bardzo staran 
nie. 


Na dwutygodniowym obozie trenin 
gowym ćwiczyly pod kierownic 
twem podharmistrza Ireny Bohdano- 
wiczowej ogólne wyszkolenie harcer 
skie, a także przygotowały trzy kom 
plety strojów regionalnych, w. któ- 
rych tańczyly polskie tańce ludowe. 


| oto idzie 19 dziewcząt w zgrab 
nych. szarych mundurach i bialych 
chustkach na szyji. Jasnowłosa krako 
wianka, z dlugimi kosami reprezen- 
tuje urok wiejskiego folkloru. 


Delegacje ustawily się szerokim 
kołem. Nagle wszystkie dziewczęta 
wbiegają do środka z radosnymi o- 
krzykami, podrzucając w górę zlote 
piłki. Złote pilki błyszczącym ro- 
jem wzbijają się ku słońcu, śmiech, 
wrzawa, bieganina. Publiczność za- 
skoczona patrzy na wesoly zamęt. 
Oto i na nią spada rój złotych ku- 
lek. Wszyscy w lot podejmują zaba- 
wę. Piłeczki przerzucają się od go 
ści do dziewcząt, ożywienie ogarnia 
tlumy. Ale na znak kierowniczki pił 


ki znikaja. Tlum ucisza się. Zaczy 
na się udramatyzowany pokaz, pod 
tytułem ., The Golden Bal!’ obrazu 
jący historię powstania i rozwoju 
skautingu. 


Przed laty general Baden - Powell 
dal chłopcom piłkę wzywając, by 
toczyła się ona bez końca, z rąk do 
rąk jako symbol ducha sportowego. 
Ową pilkę sprytne dziewczęta skra 
dly sportowym  młodzieńcom, choć 
wiktoriańskie stroje emancypantek ut 
rudniały śmiały wyczyn. Od 1909 r. 
żeński ruch skautowski rozwija się w 
świecie. Przez glośniki padają daty. 
Pokaz toczy się dalej. Do wzniesio- 
nej na maszcie flagi międzynarodo- 
wego żeńskiego skautingu przystępu 
ja w historycznej kolejności flagi po 
szczególnych narodów. Polska jed 
na z pierwszych, już w 1912 roku. 
Widzimy dalej udramatyzowaną pra 
cę skautek w czasie pokoju i wojen. 
| znów na zakończenie złote piłki 
wzlatują w górę. 


Po skończonym pokazie goście ro 
chodzą się do namiotów. - 


Według założenia kierownictwa, 
narodowości nie tworzą osobnych o- 


bozów, ale poprzydzielane są do t. 


zw. podobozów brytyjskich. Polska 
delegacja jest podzielona między 
trzy różne podobozy. Ulatwiać to 
ma współżycie różnych grup, ale po- 
nieważ ogromną większość stanowia 
Brytyjki, zaciera nieco indywidual- 
ność, 

Nasze dziewczęta zdobyły sobie 
dużą popularność, Skorzystały wie- 
le. nawiazały wiele cennych kon- 
taktów. Tradycyjna przyjaźń polsko- 
francuska spontanicznie się tu ujaw 
nia. Francuskie , Guides” jak i „„E- 
claireuses™ są częstymi gośćmi pod 
polskimi namiotami. W londyńskim 
domu harcerskim jest już dziś mod- 
na piosenka „Guides — ,„Au bord 


de la riviere’. Może nad Sekwaną 
uslyszycie ,„Zasiali górale żyto..." 


nawaniu przez starszych dążeń i 
aspiracji młodszych, na uznaniu 
przez mężczyzn godności kobiety i 
jej szczególnego posłannictwa, a ze 
strony niewiast słusznej oceny praw- 
dziwej roli mężczyzny w życiu. 

Rada Naczelna wskazuje, że współ 
czesna cywiłizacja, aczkolwiek częś- 
ciowo ułatwia byt, często rozbija 
współżycie rodzinne przez to, że je 
spłyca, utrudnia, a nawet uniemożli 
wia, warunki socjalne, które zmusza- 
ją mężczyzn do wyłężonej wielogo- 
dzinnej pracy poza domem, a często- 
kroć: rownież czynią niezbedną pracę 
zarobkową kobiet, skazują na pozo- 
stawianie dzieci bez opieki. Wyczer- 
panie pracą utrudnia współżycie do- 
mowe, każąc często szukać lekkich 
rozrywek po za domem. Cały ciężar 
wychowania dzieci spoczywa na 
barkach kobiet, które należy wes- 
przeć, wskazując im praktyczne spo- 
soby zaradzenia złu. 

Pomocą w tym są : Zaufanie po- 
między rodzicami i dziećmi, wzajem- 
ny szacunek rodziców dla siebie, szu- 
kanie treści współżycia rodzinnego, 
a nie wygód i sytości, wprowadzenie 
na nowo starodawnego zwyczaju 
wspólnej modlitwy codziennej i nie- 
dzielnych medytacji, wykorzystania 
niedziel dla rodziny. Pomocą jest 
stanięcie po twórczej stronie życia, 
a nie tylko odbiorczej, wprowadze- 
nie na nowo najpiękniejszego zwy- 
czaju : całowania rąk matkom, współ 
nego czytania żywotów świętych pań 
skich, wartościowych dzieł piśmien- 
nictwa ojczystego 1 omawianie w 
gronie rodzinnym zawartych tam 
problemów. 

Pomocą w tym jest uświadomienie 
sobie niebezpieczeństwa, wynikają- 
cego z tendencji bolszewickich, które 
przez obłudnie używane hasła poko- 
ju, opieki nad dzieckiem równoupraw 
nienia kobiet, bałamucą kobiety, od- 
bierają im dzieci, ażeby wychować 
je na własność państwową, partyjną, 
a kobiety posyłają do najcięższych 
robót do czego z pewnością nie są 
przez naturę stworzone. 


NIEMCZECH 


Nada Naczelna wzywa więc do u- 
czynienia w myślach, uczuciach %0- 
wach i czynach wszystkiego, co tylko 
jest możliwe, ażeby utrwalić na no- 
wo naturalną spójnię między ludż- 
mi, ażeby z rodziny stworzyć na no- 
wo kuźnię ideałów narodowych i o- 
gólnoludzkich, ażeby rodzina stała 
się źródłem dobrego wychowania, 
najlepszą szkołą, rękojmią przysz- 
łego dobrego  człowieko, trwałego 
pokoju, prawdziwej, a więc ani skrę 
powanej ani wyuzdanej wolności, 


PRZECIW 
KOMUNISTYCZNYM AGENTOM 


Rada Naczelna stwierdza, że 24d 
rejestracyjny w Berlinie dnia 24-4-38 
roku ponownie odrzucił sprzeciw Pa- 
szkowiaka i jego towarzyszy, kwes- 
tionujący zapis prawowitych władz 
Zw. P. w N. Rada Naczelna konstatu- 
je, że agitacja agentów reżymowych, 
a szczególnie przekupywanie jedno- 
stek i straszenie represjami ze strony 
sowieckiej, propaganda prókomunis- 
tyczna, posługująca się płaszczykiem 
działalności narodowej, a nie rzadko 
i religijnej, włóczenie po sądach le- 
galnych władz związku i inne podob- 
ne metody, szkodzą pozytywrej robo- 
cie społecznej i uwłaczają dobremu 
imieniu Polaka na obczyźnie. 


Z tego względu Rada Naczelna po- 
Tucza Zarządowi Głównemu podję- 
cie wszelkich kroków, celem unie- 
możliwienia tej agitacji. 

Rada Naczelna utwierdza Rodaków 
w przekonaniu, że garstka prze- 
dawczyków, choć sfanatyzowana i 
popierania materialnie, nie wygra, 
gdyż nie chodzi jej o dobro człowieka 


i Polaka, lecz o podporządkowanie 
Europy Sowietom. 


Rada Naczelna podkreśla łączność 
Polaków z kulturą Zachodu i wzywa 
Rodaków do zachowania swojej na- 
rodowości, gdyż siła Zachodu opiera 
się na dobrowolnej współpracy świa- 
domych swojej roli i wartości naro- 
dów. 


Rada Narodowa podkreśla, iż przez 
zgodną współpracę Polacy w Niem- 
czech najwydatniej przysłużą się do 
wzbogacenia kultury europejsk'ej ti 
obrońienia jej przed zamacham ze 
sirony totalitaryzmu sowiecktego. 


Miesiąc Inwalidy 


Odezwy Cen. Andersa i Bór-Komorowskiego 


My, żołnierze, pamiętamy że w bit- 
wie jednym z pierwszych obowiązków 
jest przyjść z pomocą rannsmu kole- 
dze. 


Wiemy, iż w warunkach pokojo- 
wych losem żołtnierza-inwalidy zaj- 
muje się państwo, Wiemy również, 
że w wyniku haniebnych układów w 
Teheranie i Jałcie ofiarność i bohater 
stwo żołnierzy polskich, walczących 
o wolność swego Kraju, zostały 
sprzedane za pozorny pokój a Naród 
Polski nie odzyskał wolności. 


Wśród politycznego  uchodżotwa 
polskiego poza Krajem pozostało 8 
tysięcy inwalidów wojennych. 

Związek Inwalidów Wojennych 
Sił Zbrojnych przejął całość opieki 
nad inwalidami. Jest to zadanie cięż- 
kie i trudne, którego nie można roz- 
wiązać nawet częściowo bez współ- 
działania ogółu społeczności uchodź. 
czej. 

Apeluję do b. żołnierzy polskich, 
aby : 

— poparli akcję zbłórkową Związ- 
ku Inwalidów Wojennych, 


— zapisywali się na członków wspię 
rających Związku, 


i tym samym dali dowód, że nie- 
dawne koleżeństwo i braterstwo żoł. 


nierskie tkwi głębako w ich wia 
domości. 
w. ANDERS 
Generał dywizji. 
Niech ‘nie *braknie nikogo wśród 


nas, któryby z okazji Miesiąca Inwa- 
lidy, organizowanego przez Zarząd 
Główny Związku Inwalidów Wojen- 
nych PSZ, nie pośpieszył z pomocą 
tym, którzy tej pomocy najbardziej 
potrzebują i na nią w pełni zaełu- 
gują. 

Otoczenie opieką Inwalidów Wojen 
nych, pozbawionych w obeonej sy- 
tuacji politycznej pomocy ze strony 
własnego Państwa, jest naczelnym 
obowiązkiem wszystkich, którzy prze 
bywają poza granicami Kraju I któ- 
rym los najciężej doświadczonych 
żołnierzy polskich nie jest obojętny. 


T. BÓR-KOMOROWSKI 
Gen, dyw. 
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Po wejściu wojsk sowieckich do Polski, Kpt. Czesław Porczyński, 
członek Armii Krajowej, muei opuśció Kraj. Na rozkaz płk. Molendy 
udaje się do Krakowa, aby odbyć podróż do Pragi pod opiekę Leona 
Kudlika. Przed wyjazdem odwiedza kalegę z A. K, Witolda Szczepańskie- 
go ukrywającego sit u krewnych w Tenczynku. 
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Witold spuścił głowę i zasępił się. Robił takie wrażenie, jakby 
namyślał się od czego zacząć opowiadanie. 

— Ze mną jest zupełnie inna historia — rozpoczął wreszcie. - 

— Jaka? 

— Widzisz... może i ja tu trochę zawiniłem. Zdarza się... Cza- 
sem człowiek popełnia błędy i sam nie wie dlaczego je robi... Te 
gałgany z początku same zgłosiły się do mnie... Serdecznie... Niby, 
że tacy patrioci... 

— Czego chcieli od ciebie? 

Szczepański coraz bardziej był zmieszany. 

— Podeszli mnie, że się tak wyrażę, z zupełnie innej strony. 

— Nic nie rozumiem. Mów wyraźnie! 

— Nie wiem, jak ci to powiedzieć?... 
całą tą kabałę wpakował mnie Kudlik... 
Kudlik?! Jaki Kudlik? — zapytał żywo kapitan. 

Nie wiem, czy go znasz. Łajdak!... Ohydna kreatura. 

Jak mu na imie? 

Leon. 

Dobrze, powiadaj dalej! 

— Znasz tego gałgana? — zainteresował się nagle Szczepan- 


Na dobrą 


sprawę, w 


| FIA 


ski. 
— Właściwie nie... Raz z nim tylko rozmawiałem i to tak krót- 
Natomiast mam o nim informacje i to bardzo korzystne. 


— Od kogo? 


— Zapewne zdziwisz się, gdy ci powiem, że od osoby; do której 
mam pełne zaufanie. 

— Wobec tego osoba ta albo nie zna Kudlika, albo sama nie 
zasługuje na zaufanie — burknął Szczepański niechętnie. 

— Zostawmy to — uśmiechnął się Czesław — to nie jest waż- 
ne. Opowiedz lepiej wszystko, co wiesz o tym Kudliku? 

Witold westchnął, przymknął na chwilę oczy i wreszcie rozpo- 
czął. 

— Poznałem tego łotra zupełnie przypadkowo. Byłem w knaj- 
pie, przysiadł się do mojego stolika, a potem, wiesz jak to bywa? 
Jedna wódka, druga... 


— To był nocny lokal? 

— Tak. Skąd wiesz? — spojrzał ze zdziwieniem na Czesława. 

— Nic, nie... Nie przeszkadzaj sobie. Słucham. 

— A więc, jak już mówiłem — wrócił do przerwanego opowia- 
dania — jedna wódka, potem druga. trzecia, dziesiąta. Nie mam 
co ukrywać, popiliśmy zdrowo. Kudlik rozgadał się, opowiadał o so- 
bie, o okupacji niemieckiej, coś plótł, że musiał się ukrywać... 

— To łgał — wtrącił cicho Czesław. 

— Dlaczego? i 

— Bo, o ile wiem, był w czasie wojny volksdeutschem. 

Szczepański, aż usta otworzył ze zdziwienia. 

— Co ty mówisz? — wyszeptał. i 

— To, co słyszysz. Ale nie przejmuj się, opowiadaj! 3 

Tym razem Witold zignorował pytanie. Widać było, że przejęty 
jest tą informacją. ? 

— Nie masz pojęcia, jaka to dla mnie ważna wiadomość. Więc 
powiadasz, że ten szubrawiec był volksdeutschem? 

— Uspokój się. Nie wiadomo jeszcze, czy on jest takim «szub- 
rawcem», jak myślisz. W czasie wojny różnie bywało... Ten Kudlik 


działał podobno z polecenia naszych władz konspiracyjnych. Tego 

rodzaju służba bywa czasem bardziej niebezpieczna, aniżeli... 
Szczepański nie pozwolił dokończyć. | 
— Daj spokój — żąchnął się niecierpliwie. — Teraz każdy 


zdrajca twierdzi, że mu kazali, że to konspiracja, że musiał... Ale my 
wiemy, jak to naprawdę było. Żaden porządny Polak nie pchał się 
do tego rodzaju pracy. 

Czesław był innego zdania, ale widząc wzburzenie przyjaciela, 
nie wszczynał na ten temat dyskusji. g 

— No już dobrze, dobrze — uśmiechnął się. — Opowiadaj 
wszystko, co wiesz o tym Kudliku, bo czas ucieka. 

„— A więc — rozpoczął — wyobraź sobie ,że ten łobuz. przez 
cały czas prawił mi komplementy, coś plótł o jakiejś organizacji, na- 


mawiał mnie, bym do niej wstąpił, roztkliwiał się szubrawiec nad lo- 
sem byłych żołnierzy Armii Krajowej... 

— |Jak dawno to było? — przerwał Czesław. — Pamiętasz da- 
tę tej pijatyki? 

— W lutym, albo w marcu. Zaraz w drugim, albo trzecim mie- 
siącu, po wkroczeniu Armii Czerwonej do Krakowa.  Pamiętasz?.. 
Wtedy było zupełnie inaczej, anieżeli dzisiaj. Łudziliśmy się, że to 
pierwszy okres, że to się zmieni, że powstanie polski rząd, że Miko- 
łajczyk... 

— Dzisiaj się także przecież łudzimy? — wtrącił Czesław pół- 
głosem. 

— Dzisiaj to jest co innego. Dzisiaj wiemy... Chcemy jedynie 
rałować, co się jeszcze da... Ale wracam do Kudlika. Wyobraż sobie. 
ten człowiek tak mnie omotał, że byłem święcie przekonany o jego 
uczciwości. Łaziliśmy po knajpach „gadaliśmy ze sobą szczerze | wresz- 
cie wiesz, co mi ten szubrawiec zaproponował? 

— Nie. 

_— Ni mniej, ni więcej tylko, abym wstąpił do Polskiej Partii 
Robotniczej. 

Czesław ze zdumieniem spojrzał teraz na Szczepańskiego. 

— Żartujesz chyba? — wyszeptał. 

— Wcale nie żartuję. Rzecz jasna, drań nie powiedział szcze- 
rze, o co naprawdę chodzi, lecz całą sprawę owinął w bawełnę... Coś 
plótł, że organizacja do której należy, powierzyła mu jakąś specjal- 
ną misję. Ma z tym trochę kłopotu, ale trudno.. Inaczej nie można. 
W walce z najeźdźcą stosować trzeba najrozmaitsze metody. Przyznał 
się, że on pracuje niby tak na dwie strony. | tu... Pozornie dla 
Bezpieki, a w gruncie rzeczy dla tej jakiejś mitycznej organizacji. 

— Wcale nie jest «mityczna» — mruknął jakby do siebie 
kapitan. 

"Szczepański przełknął ślinę i znowu mówił. 

— Mówiąc krótko, dałem się nabrać. Uwierzyłem, że ta nasza 
jakaś cholerna «dwójka» jest potrzebna i... 

— | co? Zapisałeś się do tych komunistów? — zapytał Czesław, 
coraz bardziej zdumiony. 

— Zapisałem się. Nie przeszkadzaj jednak, tylko słuchaj, — 
Ten diabeł z piekła rodem, ten łajdak Kudlik. ułatwił mi zapisanie 
się do partii. Mało tego, tak mi wiercił w brzuchu dziurę, że wresz- 
cie zgodziłem się... 

— Na co się zgodziłeś? 

Szczepańskiemu oczy pobiegały niespokojnie, następnie, zniża- 
jąc jeszcze bardziej głos, zaczął mówić: 


(Dalszy ciąg nastąpi) 
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Jasny promień 


SA 


Zdarzają się w dzisiejszych nie- 
ludzkich czasach jasne promienie, 
chroniące ludzkość przed calkowi- 
tą beznadziejnością. Oto n.p. wia- 
domość: 

„500 narodowych towarzystw o- 
chrony zwierząt, zrzeszonych w 
światowej federacji, domaga się 
przyjęcia przez wszystkie państwa 
onwencji o ochronie zwierząt. 
Tekst projektu konwencji już roze- 
slano rządom”. 

Wiadomość ta wywołała szcze- 
gólne zadowolenie w Anglii, gdzie 
wlaśnie wybuchla mała burza z o- 
;kazji planowanych doświadczeń 
atomowych na wyspach  Montebe- 
llo kolo Australii. Wiadomo, że wy 
spy te są bezludne, ale zwierzęta ? 


Sprawa znalazla się na łamach 


„ Timesa’ i w lzbie Gmin. Wre- 
szcie nastąpilo uspokojenie. Austra- 
lijskie ministerstwo obrony przy- 
rzeklo, że przed eksplozją bomby 
atomowej wszystkie ptaki zostaną 
przepędzone z wysp, a nadto na po- 
kładzie lotniskowca „,Campania”, 
wiozącego bombę znajduje się gru- 
pa przyrodników, których zadaniem 
będzie przeszukanie wysp i wylo- 
wienie znalezionych zwierząt. 
Statystyka nie mówi, ilu Angli- 
ków po usłyszeniu tej wiadomości 
usnęło wreszcie slodko i bez kosz- 


marów. 
POKWIK 


BRYTYJSKI 


Słowo Polskie 


NIEOMAL SĄD PARYSA 


PIĘKNOŚCI U STÓP WEZUWIUSZA 


OLIMPIADA 


Wybór królowej piękności Euro- 
py, który w ostatnią środę odbyl 
się w Neapolu, był nie tylko pra- 
wdziwą ucztą piękna lecz stał się 
również tak dla widzów jak i dla 
uczestniczek sensacją filmową. 


Emocja i pełna dramatu akcja na 
konwencjach amerykańskich partii 
w Chicago, szarpiąca nerwy nie- 
pewność i przesycone napięciem 
wyczekiwanie unoszące się nad sta- 
dionem olimpijskim w Helsinkach 
były tylko mierną przygrywką, do 
prawdziwej uczty, jaka byla udzia- 
lem kilku tysięcy obywateli Neapo- 
lu i kilkunastu tysięcy turystów w 
środę, w zaspane, sloneczne przed- 
poludnie. 


Na scenę zbudowaną w centrum 
neapolitańskiego _ „,. Wesołego Mia- 
steczka™ weszło krokiem tanecz- 
nym 12 gladiatorek piękności, re- 
prezentujących wdzięk i czar kobie- 
cy dwunastu krajów europejskich. 
Na podium zasiadły dwie kobiety 1 
dziewięciu _ mężczvzn, znawców 
piękna przyrody. kiórych trudnym 
zadaniem byl wvbór najpiękniej- 
szej z pięknych. Pod podium-zwar- 
tym tłumem dziesiątki fotografów, 
na widowni tysiące widzów. Wi- 
downia zamieniona w estradę. oczy 
zawodniczek zwrócone na czarne 
okulary ex-króla Faruka, który po u- 
danym uregulowaniu rachunku za ho- 
tel przyszedł wypocząć w atmosferze 
piękna, okulary jego ex-królew- 
skiej mości skierowane na postacie 


IZOLACJONIZM 


Od uncji do wielkiej polityki 


Znany filozof hiszpański Salvador 
de Madariaga pisze : 


„Anglicy są przekonani, że są na- 
rodem praktycznym. Jest to piękne 
złudzenie”. 


Po dziś dzień aptekarz angielski, 
wykonujący receptę, musi operować 
takimi miarami : waży w uncjach, z 
których każda ma 8 drachm, drach- 
ma ma 3 scruple, a ta 20 grainów. 
Płyny mierzy się w galonach, z któ- 
rych każdy ma 8 pint, a pint ma 20 
fluid ounces, z których każda ma 8 
fluid drachms, a ta znów 60 minims. 
Do tego dodajmy angielski system 
monetarny, oparty na cyfrach 1,12 
1 20.. I uprzytomnijmy sobie, że ap- 
tekarz ma obliczyć cenę 1 uncji, 5 
drachm, 2 scrupli i 7 grain lekar- 
stwa, którego uncja koszluje 1 funt 
15 shilingów 11 centów. Z samego 
rachunku można już zachorować. A- 
le mimo tych ogromnych trudności 
aptekarze narodu, utrzymującego, że 
jest praktyczny, rnęczyli się przeszło 
100 lat, nim zrozumieli korzyści sys- 
temu dziesiętnego. 


Czy już wpłaciliście 
PRENUMERATĘ 
„Słowa Polskiego” ? 


Z EDR WED 


Muzyka w służbie chirurgii. 


W klinikach amerykańskich co- 
raz bardziej przyjmuje się prze- 
prowadzanie operacji przy muzy- 
ce. Chodzi o zabiegi przy, lokal- 
nym znieczuleniu. gdzie pacjent 
narażony jest na przykre przejścia 
psychiczne, a muzyka odwraca 
jego uwagę od sytuacji w sali ope 
racyjnej. 

Ponieważ muzyka przeszkadza 
łaby lekarzom, nadaje się ją przez 
słuchawki, dostosowując program 


do smaku i poziomu chorego. 
Wyniki są podobno bardzo ko- 
rzystne. 
Aniodic zwalcza 
paraliż dziecięcy 

Dr Albert Trencavel, uczony 


pochodzenia belgijskiego, który 
żyje i pracuje w Meksyku, wyna 
lazł nowe lekarstwo przeciw para 
liżowi dziecięcemu pod nazwą 
«Aniodic», w skład którego wcho 
dzi jod i potas „Dr Trancevel robił 
doświadczenia z tym lekarstwem 
od 10 lat; udało mu się w szpita- 
łu amerykańskim uleczyć częścio 
wo sześciu chorych, dotkniętych 


«aniodic» stan chorego polepszył 
już władza w nogach. 


mie 
które stosuje się co 6 godzin. 


Niemowię zamiast mandoliny 


tycznych urządzeń, mogących u- 
łatwić życie 


Podobnie wygląda sprawa z budo- 
wą tunelu pod Kanalem. Projekt był 
już za Napoleona 1H i królowej Wik 
torii, ale zawsze po krótkim okresie 
powszechnego zainteresowania zni- 
kał z powierzchni wśród objawów ‘os 
trej opczycji. Mówiło się o niebezpie- 
czeństwie niemieckiej inwazji i o 
konkurencji tanich jarzyn francus- 
kich. Wszystko nonsensy. Rzeczywis 
ty powód niechęci Brytyjczyków do 

„ budowy tunelu nie dał się rozumo- 
wo uzasadnić. Tkwi on w głęboko za 
korzenionym  „wyspiarstwie” An- 
glików. Tunel można by zbudować, 
ale tunel nie zostanie zbudowany, po 
nieważ Anglicy, wbrew swym złu- 
dzeniom, są niepraktyczni, 

O tym nie wolno zapominać, kie- 
dy studiuje się stanowisko Wielkiej 
Brytanii wobec europejskich prądów 
zjednoczeniowych. Idea unii europej- 
skiej, przeniesiona w dziedzinie po- 
lityki, jest równocześnie systemem 
decymalnym i tunelem pod Kana- 
łem. Jest ideą logiczną. Gdyby An- 
glicy byli praktyczni, pojęliby, że 
należą do Europy. że z jej losami są 
najściślej związani i że dlatego win- 
ni połączyć się z Europą, Ale Angli- 
cy nie są praktyczni. Są natomiast 
empirykami. A to znaczy, że muszą 
minąć wieki bolesnych doświadczeń, 
zanim uświadomią sobie wartość 
europejskiej jedności. 


najcięższą, mózgową posłacią pa- 
raliżu dziecięcego oraz polep- 
szyć znacznie stan 175 innych cho 
rych. 

Obecnie lekarz leczy tym środ 
kiem chore dzieci meksykańskie 
na polecenie ministerstwa zdrowia 
publicznego. 

Niedawno 20-letni syn atta- 
che prasowego amerykańskiego 
w Meksyku, który zachorował na 
paraliż dziecięcy, został umieszczo 
ny w «płucach stalowych». Po 
rozpoczęciu leczenia przy pomocy 


u termitów 


się znacznie i dzisiaj wróciła mu 


<«Aniodic» jest używany w for- 
zastrzyków  domięśniowych, 


W Szwecji istnieje wiele prak- 


kobie- 


szczególnie 
tom. 


turystek... które, jak określił sam 
ex-władca, mają więcej uroku dla 
jego zmęczonych oczu... 

Gdy po długiej ciszy przerywa- 
nej jedynie szeptem jury  sędzio- 
wskiego ogłoszono królową piękno- 
ści dwudziestoletnią studentkę tu- 
recką p. Gunzeli Banar, ciszę panu 
jącą na widowni  zakłóciło kilka 
sporadycznych oklasków. Czyżby 
widzowie, idac w ślady królewskie 
go gościa ulokowali swoje zaintere- 
sowania $dzie indziej ? — Nie. bo 
oto po kilkunastu sekundach We- 
sole Miasteczko” w Neapolu, ni- 
czym widownie na bokserskich me- 
czach w Helsinkach  zagrzmialo 
glosem protestu, oburzenia i groźby. 
Nie pomogły wyjaśnienia przewo- 
dniczącego jury, że Ganzeli Bana 
wygrała z różnica jednego punktu. 
że właściwie był to „„photo-finish”” 
że piękności nie można mierzyć 
centymetrem lub wagą. Czerwona z 
oburzenia i zmęczona kłótnią 23 le- 
tnia Paryżanka Mlle Nicolet Druin, 
której zabrakło jednego punktu, a- 


Zabójcza 


Londyn (A.F.P.) — Angielska o- 
pinia publiczna poważnie zaniepo- 
kojona jest bardzo licznymi wypad- 
kami lotniczymi. Dzienniki angiel- 
skie poświęcają temu zagadnieniu 
dużo uwagi, dając wyraz obaw sze- 
rokich rzesz społeczeństwa, które nie 
może zrozumieć przyczyn tak licz- 
nych w ostatnich miesiącach wypad 
ków w lotnictwie. 

Według statystyki opublikowanej 
przez ministerstwo lotnictwa 65 sa- 
molotów o napędzie odrzutowym u- 
legło w ciągu bieżącego roku znisz- 
czeniii i 59 pilotów straciło życie. Od 
stycznia br. t. j. od chwili zaopatrze- 
nią ośrodków szkoleniowych w sa- 


„moloty o napędzie odrzutowym ilość 


wypadków lotniczych wzrosła o 50 
proc. 

Socjaliści podają, że brak w tych 
samolotach siedzeń samoczynnie wy 


RATUJĄC UTONĄŁ 

Dwie szesnastoletnie dziewczyny ką 
pały się na plaży w pobliżu Flam- 
borugh (Yorkshire) w Anglii. W pew- 
nej chwili wysoka fala uniosła je 
na morze. Zaalarmowana łodź ratun 
kowa wyruszyła z pomocą. Łódź nie 
mogła dobić jednak do dziewczyn z 
powodu wzburzonego morza i w 
pewnej chwili rzucona została na ska 
ły i poszła na dno. Obsługa sama mu 
siala się ratować i w końcu dots'ta 
do brzegu z wyjątkiem jednego ma- 
rynarza, który się utopił. Nziewczy- 
ny pochłonęła również otehian. 

PIJAK NA RUSZTOWANIU 

Pewien berlińczyk, wypiwszy kilka 
głębszych i parę piw. poczuł w sobie 
nagły pociąg do alpinizmu. Opuściw- 
szy więc bar, dostrzegł w pobliżu kon 
tury budującego się wielopiętrowego 


PRASA BRYTYJSKA 
KATASTROFAMI 


WYPA 


żeby wygrać konkurs. wyzwała na 
„pojedynek”* zwycięską Turczyn- 
kę, żądając powtórzenia finału— 
ale w bardziej „„,postępowym”” ko- 
stlumie. .„,Niech sędziowie wów- 
czas przekonają się jak niedoskona- 
ła jest linia bioder Gunzeli''. Ve- 
ra Marks, Niemka o złotych blond- 
naturalnych wlosach, powszechna 
faworytka na ..korone'* piękności 
poparla nie mniej gwałtowna fran- 
cuzczyzna 
Gdv Virginia Petemezeki, piekność 
z Pireusu ściskała swoja turecka ry- 
walkę, gdy soiusz pięknej Fran- 
cuzki z piękną Niemką povierać za- 
częła podniecona widownia, naibar- 
dziej reklamowana przez prasę i fa- 
worytka dziennikarzy Beleijka Pau- 
wels usunęła się spokojnie w cień, 
myśląc pewnie, iż nie we wszystko 
co prasa pisze wierzyć należy. 


Z pośród wszystkich 
spokój zachował ex-król 


widzów 


Faruk i 


Wezuwiusz, który patrzyl z góry i | 


mógl wszystko widzieć najlepiej. 


szybkość 


ZANIEPOKOJONA 
LOTNICZYMI 


rzucających pilota z maszyny oraz 
niedostateczne wyszkolenie obsługi 
są w większości przyczynami mnożą 
żących się wypadków. Przy szybkoś 
ci jaką rozwijają współczesne samo- 
loty wykluczone jest, by pilot zdo- 
łał wyskoczyć na spadochronie, a 
powtóre wielu z nich nie jest jesz- 
cze dostatecznie przygotowanych do 
kierowania samolotem rozwijają- 
cym szybkość 900 km. na godzinę. 
Nie zdają sobie sprawy z tego, z jak 
wielką uwagą trzeba nim kierować 
oraz jak łatwo każdy nieopatrzny 
czy spóźniony ruch może spowodo- 
wać katastrofę. Władze lotnicze przy 
gotowały już nowy sposób szkolenia 
i zwróciły uwagę konstruktorom i 
fabrykom lotniczym na konieczność 


zapewnienia pilotowi pełnego bez- 


pieczeństwa. 


domu, wdrapał się na najwyższe 
piętro i wyszedł, na rusztowania. 
Tam dostał zawrotu głowy i nie mógł 
zejść. Darł się więc niemiłosiernie 
przez całą noc wzywając pomocy i 
dopiero nad ranem nadjechała straż 
pożarna i przystawiwszy drobiny, 
spuściła na sznurach niedoszłego al- 
pinistę. 
ZAMIAST PIENIĘDZY... 
URZĘDNICY 

W miejscowości Reno (Arcansas) 
jakiś opryszek wtargnął wczesnym 
rankiem, wyłamawszy uprzednio tyl 
ne drzwi, do banku i z chwiią przy- 
bycia dwu urzędników zmusił ich 
pod groźbą pistoletu do otworzenia 
kasy stalowej i umieszczenia w wor- 
ku znajdujących się tam pieniędzy. 
Następnie zamknął ich wraz z przy- 
byłym w międzyczasie klientem, w 


pretensje Miłe Druin., 


Termity posiadają 
swych gniazdach kultury grzybów, 
służących — jak dotąd przypusz 
czano — do zaopatrywania spiżar 
ni swych gospodarzy. Obecnie po 
wróciła z Afryki szwajcarska wy- 
prawa zoologów i stwierdza w ty- 
godniku «Nature», że termity tyl 
Ponieważ noszenie małych ko wyjątkowo jedzą grzyby. Nato 


dzieci jest uciążliwe, wyrabia się 
na wzór lapoński «przenośne ko- 
łyski». Są to pół-walce 
na obu końcach zamknięte, długo 
ści około 70 cm. Nosi się je wraz 
z niemowlęciem jak mandoline, 
przewieszone przez ramię, mając 
obie ręce wolne. Gdy dziecko mo 
że już siedzieć, 
urządzenie — rodzaj 
noszonego przez matkę jak ple- 
cak. Tu znowu wykorzystano pe- 
wien wzór murzyński. 


Centralne ogrzewanie 


otrzymuje inne 
krzesełka, 


często w 


miast hodowane w gniazdach kul 
tury służą do utrzymywania stałej 
temperatury około 30 stopni, a to 
dzięki bakteriom, żyjącym na tych 
grzybach. 


Muzyka przeciw moskiłom 


Tygodnik paryski «Aux E- 
coutes» podaje nowy sposób na 
moskity: gra na wiolonczeli, przy 
czym wystarczy przeciągnąć smycz 
kiem po strunach, a szczególnie 
po strunie C. Tego tonu moskity 
nie znoszą i natychmiast uciekają. 


Recepta dość prosta, ale trud- 
na do wykonania np. przez całą 
noc. 


Pomysłowy robot. 


Inżynier szwajcarski A. Huber 
skonstruował robota, którym kieru 
je przy pomocy fal ultra-krótkich. 
Przy wzroście 2,35 m. waży on 
250 kg i wykonuje 24 ruchy. Ro- 
bót chodzi, porusza oczyma, daje 
ogień, mówi kilkoma językami, 
pali papierosy i wypuszcza dym 
nosem. Robota wysłano na wysta- 
wę do Berlina, gdzie budzi po- 
wszechny podziw. 


PAN FIOŁEK 
SZUKA 
SZCZĘŚCIA 


WZIĄŁ GO 
NA SYRENĘ 
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Wniedzielę zostały rozegrane pier- 
wsze mecze piłki nożnej o mistrzo- 
stwo Francjj tak w pierwszej jak i 
w drugiej lidze. Spotkania nie przy- 
niosły większych niespodzianek. Pot- 
wierdziły dobrą formę niektórych dru 
żyn i brak zgrania u drugich, 


W pierwszej lidze jedynie dwa klu- 
by wygrały na obcych boiskach. Są 
to : Lille i Reims. Lilie wygrało z 
Nancy 3-1. Ponad 10 tysięcy widzów 
przyglądało się grze, W czasie me- 
czu bramkarz Nancy Favre został 
kontuzjowany i gospodarze grali 
przez dłuższy czas w dziesiątkę. W 
Lilie doskonale grał atak, a na o- 
bronie najlepszymi byli : bramkarz 
Rumiński i młody Biegański. 


Największą ilość bramek w ten 
pierwszy dzień rozgrywek strzeliła 
jedenastka Reims. Wygrała ona z 
St-Etienne 6-2. Meczowi przyglądało 
się ponad siedem tysięcy widzów. 
Mimo tylu zdobytych bramek najle- 
piej grali w Reims nie napastnicy, 
ale obrońcy. Wśród tych ostatnich 
grał Zimny na miejscu Jackowskiego 
który jeszcze nie może wystąp:ć na 
boisku. W ataku drużyny szampań- 
skiej, gdzie grał również Kopaczcew- 
ski, najlepszy był Głowacki, który 
zdobył dwie bramki. 


Pięknie zwycięstwa odniosły rów- 
nież drużyny : Marsylii, która pobiła 
Montpellier 5-1, Lens, zwyciężając 
Nimes 2-1 i Le Havre, który pokonał 
Metz 3-0. Meczowi w Lens przygląda- 
ło się blisko 11 tysięcy widzów. W 
ataku drużyny górniczej najlepszy- 
mi byli : Ludwikowski, który zdobył 
jedną bramkę, oraz Stopyra. Na obro 
nie bardzo się podobał Polak, który 
grał pierwszy mecz w drużynie zawo- 
dowej i który od razu przyzwyczaił 


się do tempa gry i doskonale spisał. 
W drużynie południowej doskonały 
był bramkarz Dakowski, natomiast 
nowonabyty Jelonek nie zaaklimaty 
zował się jeszcze dostatecznie w no 
wym klubie, 


Pół-niespodzianką można by naz- 
wać zwycięstwo Le Havre'u nad Met- 
zem. Mecz zgromadził 10 tysięcy wl- 
dzów. Drużyna z Lotaryngii w której 
dawał się odczuwać brak Cisowskie- 
go, zawiodła trochę. Brak w niej do- 
brych strzelców, a jedynie nowoprzy- 
były z Nancy Plewa próbował niepo- 
koić bramkarza. W drużynie porto- 
wej dobrze grał nowoprzybyły z Lil- 
le Walter. 


Zwycięstwo odniosła równizz dru- 
żyna Bordeaux, zwyciężając benia- 
minka pierwszej ligi — paryski Sta: 
de 2-1. I tutaj zebrało się 10 tysięcy 
widzów. W drużynie Bordeaux, .w 0S- 
tatniej chwili nie zagrał Wożniczka, 
natomiast wystąpił w ataku Kargule- 
wicz, który powrócił do zdrow:a, a 
nawet był jednym z najlepszych na- 
pastników. Na obronie grali : Śświą- 
tek i Błaszczyk, a w drużynie parys- 
kiej Brzeżniak. 


Dwa mecze zakończyły się wynika- 
mi remisowymi : Sete i Sochaux, 0-0, 
oraz Roubaix, które u siebie zremi- 
sowało z zeszłorocznym mistrzem i 
zdobywcą pucharu N.ceą 2-2. W Rou- 
baix zebrało się najwięcej publicz- 
ności ze wszystkich miast prowincjo- 
nalnych, bo aż 12 tysięcy. Drużyna 
północna grała doskonale, a nawet 
zasłużyłaby na zwycięstwo. Nowy 
gracz Jarużewskj zagrał dobrze swój 
pierwszy mecz, 


I wreszcie w Paryżu w Parc des 
Princes ponad 21 tysięcy widzów 0- 


NIE GROZI NAM KOSMICZNA KATASTROFA 


Zdaniem astronomów — zderze- 
nie z wielkim ciałem niebieskim 
można wykluczyć na miliony lat w 
przeszłości i przyszłości. Bardziej 
możliwe jest zderzenie ziemi z któ- 
rąś z planetoid. | tak Eros, którego 
rozmiary wynoszą 35x20x16 kilome 
trów, zbliża się do ziemi na odle- 
głość „zaledwie 22 milionów 
km., Adonis na odległość 2,2 mi- 
lionów km , a Hermes na odlegiość 
tylko dwukrotnie większą niż zie- 


kasie i zabrawszy worek zawierają 
cy 18 tys. dolarów, ulotnił się, 


SZCZĘŚCIE W NIESZCZĘŚCIU 
"W Birginmghainm w Anglii 2 i pól 
letnie dziecko wypadło z okna trze- 
ciego piętra i podczas wypadku odbi 
to się od rozpostartego sznura do 
suszenia bielizny i wylądowało w 
wózku 4-ro miesięcznego braciszka, 
<najdującego się pod domem. Dziec- 
ko nie odniosło żadnych obrażeń 
procz zadrapiania nosa, a także śpią- 
ce w wózku niemowlę wyszło z wy- 
padku bez szwanku. ' 


STAWIACZ MIN OSTRZELANY 
PRZEZ KOMUNISTÓW 
Amerykański stawiacz min „Thom- 
son” został ostrzelany przez artyle- 
rię komunistów w chwili gdy. prze- 
jeżdżał wzdłuż wybrzeży Korei. 4 ma- 
rynarzy zostało zabitych, a 10 cięż- 

ko rannych. 


KSIĄŻKI i 
| T. Bór Komorowa.xi, Armia Pod- 


| ziemna, Cena fr. fr. 995,- 
W. Miłaszewska, Księżniczka Da- 


gny. Gemma (rm. W... 435.- 
$ R. Orwid-Bulicz, Jeśli jutro woj- 
MNA: Ca MEIE e Esnes ee 1.300.- 


4 Z. Stypułkowski, W zawierusze 
5 dziejowej. Cena fr. fr, 1.150.- 
u M. Wańkowicz, Ziele na kraterze. 


Š Cena fr. fr. Meti 1.150.- 
+T. Wittlin, Diabeł w raju, Cena 
ide. żós, AEOGOSZOWNOĆ OBONAGE © 720. 


poleca 


„LIBELLA” 
Składnica Książki Polskiej 
12, rue St-L0uis-en-l'lle » Paris (4) 
Metro : 
Sully-Morland albo Pont-Marie 

OR 


DKI DNIA EE] 


mi do księżyca. Planetoidy te są tak 
małe że dokladne obliczenie ich 
diogi dotąd nie nastąpilo, ale w naj 
gorszym wypadku dostawszy się w 
obręb przyciągania ziemi taka bry- 
ła stalaby się drugim księżycem, 
widocznym zresztą tylko przez lune 
tę. W roku 1928 pewien amerykań 
ski astronom wyśledził na niebie 
przedmiot, który uznał za drugi księ 
życ i nazwał „liith ale od tego 
czasu go po raz drugi nie odszukano. 


Gdybv na ziemię spadl jeden z 
roju małych planetoidów liczący o- 
koło 100 metrów średnicy, powstał 
by krater o średnicy | kilometra. 
Możliwość taka zachodzi teoretycz 
nie raz na 100 tysięcy lat. Nato- 
miast na drodze, którą przebiega 
Mars, jest tych drobnych ciał nie- 
bieskich tysiac razy więcej i w os- 
tatnich dwóch latach dwa razy zaob 
serwowano na Marsie zmiany, mo- 
gące być skutkiem zderzenia, W 
jednym wypadku była to nagla 


chmura pylu, w drugim błysk świa- 
tla. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


POSZUKIWANIA 

Rozalia ORTYŃSKA, zamieszkała 
w Ameryce, poszukuje brata Bazyle- 
go, zamieszkałego przed wyjazdem 
do Francji w Sielcu, powiat Sambor. 
Wiadomości przesyłać na adres : Mi 
kołaj BARAN, 23, rue Jannot, St-De- 
nis (Seine) France. 

(45) 


POSZUKIWANY 
zdolny i energiczny akwizytor w Pa- 
ryżu dla sprzedaży artystycznych 
tkanin. dywanów i kilimów. Pożą- 
dana znajomość języka angielskiego. 
Oferty do Administracji, pod I. Gr. 


Nd, 


POSZUKIWANIA 


WISZNIEWSKI Kazimierz, rodem 
z Jagienicy, pe wiat Czottków, zagi- 
niony w czasie £. wojny światowej 
jest poszukiwany w bardzo ważnej 
sprawie. Prawdopodobnie przebywa 
na terenie rrancji. Informacje kiero- 
wać na adres : J. ZALESKI, 69 Have- 
lzick St., Toronto (Ont.), Canada. 

(47) 
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Bozysław Kurowski, 
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Montreal Que. 
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Anszgatan 6, Lund, 
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Sezon zaczyna się 
bez niespodzianek 


glądało pierwsze zwycięstwo paryė 
kiego Racingu nad Rennes 2-0. Dru- 
żyna stołeczna górowała nad Bre 
tończykami specjalnie w drugiej P% 
łowie. Pierwszą bramkę strzelił (g 
sowski, który nie wykorzystał karné: 
go, strzelając w ręce bramkarzowi: 
Prasa paryska jest zachwycona Ul 
sowskim | pisze, że Polak udowodni 
swoją grą wartość dwunastu mHie 
nów, jaką zapłacił za niego paryśk 
Racing. Dwaj reporterzy „Słowa pó 
skiego” obecni. na meczu odnieśli 
wrażenie trochę inne. Cisowski je” 
doskonałym graczem, szczególnie W. 
pozycji środkowego napastnika, 84 
bardzo inteligentnie rozsyłając | 10% 
stawiając graczy na boisku, brak ™ 
jednak szybkości. Jeżeli ją zdobędzi? 
możliwość wykorzystania jego dosk 
nałej techniki wzmoże się. 


W drugiej lidze trzy kluby wyBł% 
ły na obcych boiskach ; Strasburg 
zwyciężając nowy paryski klub Red 
Star, 3-1 ; Grenoble, które wygrało 1 
Angers, 2-1 (w tej ostatniej druży!iś 
bardzo dobrze grał obrońca Kowal 
ski, słabiej natomiast Borkowski) ! 
Rouen bijąc Nantes 2-1. W drużyn? 
zwycięskiej wspaniale grał — ja 
prawie w każdym meczu — Szerszef: 


Niespodzianką było zwycięstwo T0 
lonu nad Valenciennes, 3-2. Na uśPr* 
wiedliwienie drużyny północnej t" 
ba jednak podać, że w 17-tej minuć 
bramkarz Witkowski złamał sobie 
rękę i drużyna grała w dziesiątki! 
M:mo to grali oni doskonale, a 5207% 
gólnie wyróżnili się : Pazur w obronie 
i Zboralski, który strzelił dwie bram 
ki. W Tulonie dobrze grał ohrońć 
Mikulski. 


Dwa mecze zakończyły się rem! 
sem: Cannes-Troyes 0-0 (w Troy"! 
najlepszy był Czapski), oraz Be" 
con, gdzie dwie bramki strzelił SK* 
ba, i Tuluza 3-3. 


Pozostałe mecze dały wyniki * Be 
zlere-Lyon, 2-1 ; Monaco-Perpigna" 
1-0 ; Ales-CAP, 1-0. 


MISTRZOSTWA KOLARSKIE 
ŚWIATA 


Amatorzy : 1. Włoch Giancola, p 
Belg Noyelle, 3. Luksemburczyk LU 
wig, 4. Holender Gelissen, Ciekaw" 
okoliczność : Giankola przybył a 
metę razem (dosłownie, bo 0 a 
tymetr) z Holendrem Van de Brek?! 
jednak ten ostatni został zdyskwał 
fikowany za zmianę roweru w czas! 
wyścigu. 


Zawodowcy : 1. Niemiec Mullur, * 
Szwajcar Weilenmann, 3. Niemið? 
Hoermann, 4. Włoch Magni, 5. pron 
cuz Varnajo, 6. Holender Faanhof, 
Francuz Baldassari, 8. Louison 
bet, 9. Belg Van Steenbergen, A 
dziesiątym miejscu  23-ch kolarzy 
wpadło na metę równocześnie 
zwycięstwie Niemca zadecydowa 
czej przypadek, 


t re 


e 
Polak Kiabiński zgłoszony m 
stawił się na starcie. 
FRANCJA-ANGLIA 
AM 


Mecz lekkoatletyczny Francja" 
glia zakończył się zwycięstwem h 
glików w konkurencjach męsk © 
120-85 i w kobiecych 60.43. Uzysk” 
szereg doskonałych wyników, między 
innymi Bonino wyrównował na 100 E 
rekord Francji 10” 5, a w trójskó, 
M'Baye Malik poprawił o 15 cm. 
ny rekord, skacząć 15,02 m. 


ROLA HISTORII 
— Panie profesorze, jakie post? 
robi mój syn w historii ? Bo ja 


py 


dy nie byłem w stanie nauczyć j 
tego przedmiotu. 10 
— O to najlepszy dowód, Że hi5 

ria się powtarza, proszę pana. 
PO PROSTU 48 
— Kiedy pańska sztuka grana b) 
po raz ostatni ? 
— Pierwszym razem. 
DYPLOMATA ay 
— Jak myśilsz, jesteł ładna “o 
brzydka? — pyta ciocia male 
siostrzeńca. go” 
— Droga ciociu — żyjmy W % 
dzie! — proponuje siostrzeniec. 


azraazaznawnzczznaz ai 


Cennik ogłoszeń aot 


Cena ogłoszenia w dziale 0 , 
szeń wynosi — 20 fr. za 1 co. 
szerokości 1 lamu. ; M 
Za ogłoszenie powtórzone ET 
zimtan trzykrotnie — 20 proc. zoi” 
KL co 
ża  ogłoszente powtórzone 

najmniej 6-ciokrotnie = 50 prot. 


zniżki, 
Ogłoszenia drobne — 150 ff 
wiersza. 

ZA IRESC OGŁOSZEŃ 
REDAKCJA NIE ODPOWIADA 


R 
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Prenumerata we Franci 
Miesięcznie: 280 fr. 
Kwartalnie: 840 É 
Półrocznie: 1.600 a 


PEET T T ada 5 
. Mr Fad. chuta! 


Gerant Directeur 


IMPRIMERIE 3. È. P. # 


A Travani execute 
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